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I na ogólnikach podobnie jak  posłowie świę- 
tojurscy, bo tym sposobem łatwo jes t po­
kryć fałsz. Polityka zaś polska względem 
Rusinów, jest polityką słuszności i uzna­
nia. Polacy przyczyniają się do rozwoju 
literatury i interesów ruskich, bronią 
ich od zmoskalenia, które stało się ha­
słem mniemanych reprezentantów Rusi, i 
nigdy żadnemu słusznemu żądaniu Rusinów 
nie odmówili. W alka z Moskalami tu u 
nas na Czerwonej Rusi, nie jest walką z 
Rusinami. O temby przecież wiedzieć po­
winien korespondent stanisławowski K ra­

ju  jako też i redaktor Kraju.

Przy rozdziale „o loterji44, R o s e r  o- 
świadcza, iż będzie popierał rezolucję W y­
działu za powolnem zniesieniem loterji li­
czbowej, która jest hańbą austrjackiej skar- 
bowości. Tak pozycja jak rezolucja zosta­
ły przyjęte, a zatem i inne pozycje mini­
sterstw a skarbu.

Na p o s i e d z e n i u  d. 30. m a r c a  za­
jęto się najpierw rezolucjami, wniesionemi 
przy rozprawie budżetowej nad szkołami 
średniemi i ludowemi. Spotkał je los szcze­
gólny. Sprawozdawcą był słowianożerca 
S u e s s .  Rezolucję Coroniniego przyjęto w 
formie zmienionej: „Zaprasza się rząd,
aby zastanowił się, czy zaprowadzenia in­
nych języków krajowych (słowieńskiego 
obok niemieckiego i włoskiego) w paralel- 
nych klasach szkół średnich i na kursie 
przygotowawczym seminarjum nauczyciel­
skiego w Gorycji byłoby stosownem.u P. 
Coronini jes t centralistą. dlatego niby u- 
względniono jego rezolucję, ale w rzeczy 
ją  odrzucono — na co zresztą sam wnio­
skodawca przystał. R e z o l u c j ę  p Ci en-  
c i a ł y ,  aby w seminarjach nauczycielskich 
na Szląsku języki polski i czeski były tak 
uwzględnione jak ruski w seminarjach tar- 
nopolskiem, lwowskiem i stanisławowskiem, 
odrzucono, gdyż jak sprawozdawca powie­
dział, życzeniom słowiańskiej ludności na 
Szląsku już i tak zadośćuczyniono, więc 
rezolucja ta niema podstaw y! Ze to ohy­
dne kłamstwo, to po wnioskach i inter­
pelacjach p. Cienciały jest wszędzie, a 
najlepiej centralistom wiadome. Tożsamo 
odrzucono rezolucję p. Woszniaka o za­
prowadzenie słowieńskiego języka wykła­
dowego w seminarjach nauczycielskich w 
Mariborzu (Marburg, w Styrji południowej), 
Lublanie, Celowcu, Gorycji i Tryeście. 
A wreszcie i rezolucje br. W alterskirche- 
na o zaprowadzenie nauki rolnictwa w 
szkołach ludowych.

W końcn nastąpiły ataki skrajnej le­
wicy i postępowców na ministerjum rol­
nictwa, które odparto.

odbywa rekollekcji. Pesłer Lloyd dodaje, 
że mimo tego ubytku, doskonale się ba­
wiono na tych wieczorach.

Z p o s i e d z e n i a  I z b . y  p o s ł ó w  
d. 29. marca podamy główne ustępy.

Do tytułu I. o zarządzie skarbowym 
zabrał głos p. K r o n a w e t t e r .  Zarzuca 
on zarządowi skarbowemu połączenie z 
zarządem sprawiedliwości i administracyj­
nym, oraz nie dość ścisłe przeprowadzenie 
szeregu instancyj. Mówca przedstawia 
ciężki przebieg i zbytnią powolność spraw 
podatkowych, która ptchodzi z ociężałości 
organizacji skarbowej i z pomięszania w 
postępowaniu niesfornem zarządu skarbo­
wego z zarządem sprawiedliwości; wnosi 
więc rezolucję: wzywa się rząd do rozwa­
żenia, czyby nie były pożądane zmiany w 
organizacji urzędów skarbowych, wziąwszy 
za podstawę rozdział zarządu skarbowego 
od zaiządów politycznego i sprawiedliwo­
ści, obok podziału na urzęda miejscowe, 
krajowe i centralne, nietylko w interesie 
uproszczenia i złagodzenia zarządu skar­
bowego, oraz w interesie szybszego i pe­
wniejszego przypływu dochodów skarbo­
wych, jakoteż w interesie publiczności. 
Rezolucja ta została odesłana do wydziału 
budżetowego. Z telegramu wiemy, że wnio­
sek ten został onegdaj przez Izbę przy- 
jętym.

Przy tytule „cło“ zabrał głos p. Neu-  
wi r t h ,  dopominając się o nową taryfę cel­
ną, gdyż idzie tu szczególniej o nową kla­
syfikację towarów, i wniósł odpowiednią 
rezolucję.

M i n i s t e r  D e p r e t i s  wyjaśnił po­
wody odwłoki w przedstawieniu nowej ta­
ryfy celnej pod obrady Izby i obiecuje 
przyspieszyć sprawę. Przy yłusowamu u- 
chwalono rezolucję Neuwirthą.

Przy kwestji „soli“ R o s e r  postawił 
rezolucję: Wzywa się. rząd, aby przy re­
formie podatków będącej w toku, miano­
wicie przy podatku konsumcyjnym wziął 
pod rozwagę zniesienie monopolu soli. (Jak 
wiemy, Izba d. 31. b. m. rezolucję tę od­
rzuciła).

Do tej rezolucji M e n d e l s b u r g  wno^ 
si dodatek: „oraz zastanowienie się nad
zniżeniem cen przy d>obnej sprzedaży41. P, 
B a r n f e i n d  nakoniec stawia rezolucję o 
wyrabianie soli bydlęcej.

M i n i s t e r  s k a r b u  obiecuje wkrótce 
wniesienie nowej ustawy o soli, która zna­
cznie zniży cenę tego materjału, oraz do­
zwoli gospodarzom nabywanie odpadków 
soli jako nawozu solnego (oklaski). Poczem 
uchwalono pozycje Wydziału i rezolucję 
komisji: „Wzywa się rząd, aby jak najprę­
dzej zajął się sprawą jeszcze większego 
zniżenia ceny soli44 — tudzież dodatki p. 
Mendelsburga (mimo oporu ministra) i p. 
Błirnfeiuda; rezolucję Rosera odrzucono.

Z Tyrolu: Dr. Grebmer i br. Prato; 
jako zastępca: dr. Wildauer.

Z Yorarlbergm Dr. Oelz; jako zastęp­
ca Tliurnkerr.

Z Istrji: Franceschi; jako zastępca: dr. 
Yidulich.

Z Gorycji: Hr. Coronini; jako zastęp­
ca Winkler.

Z Tryestu: Teusclil; jako zastępca: 
dr. Porenta.

Sejm węgierski wybrał z Izby posel­
skiej następujących posłów członkami de­
legacji: Franciszek Hazmann, Edward Zse- 
denyi, Ludwik Papp, Koloman Szell, Jan  
Paczolay, W ładysław Szógyenyi, Aleksan­
der Muzslay, hr. Emanuel Pechy, Aleksan- 

[ der Bujanovics, Franciszek Domahidy, 
Ferdynand Eber, Stefan Gorove, Aug. 
Szent.paly, Maurycy Wahrmann, Koloman 
Bitto, E rnest Daniel, Fryderyk Wachter, 
br. Paweł Sennyey, Baltazar Horwach, 
Maks. Uermenyi, Tadeusz Prileszky, hr. 
Gwido Karaesonyi, Edward Horn, Ernest 
Hollan, br. Gabryel Kemeny, Józef Bano, 
br. Józef Rudics, Maks Falk, Achacy 
Beótliy. Józef Polya, br. Albert Wodianer. 
Bela W odianer, August Pulszky, Iwan 
Tombor. Mateusz Mrazovits, Mirko Hor- 
watli i Iwan Youcsina.

Jako zastępcy: Juliusz Tosst, Ale­
ksander Maday, Andrzej P a ’-ay, Emeryk 
Huszar, Karol Stoli, Bela Lukacs, Win­
centy Brogyanyi, lir. Wład. Hunyady, 
Emeryk Zranka, Ignacy Brlics.

Jakim przypadkowym sposobem do­
stał się p. Giskra do delegacji, mimo że 
na próbnem głosowaniu w klubie ani je ­
dnego głosu nie otrzymał, trudno się do­
myśleć, bo chociaż nieobecnymi byli de- 
klaranci przy głęsowaniu w grupie moraw­
skiej, to zkądżeż p. Giskra otrzymał inpe 
głosy? Chybaby miała mu pomódz niepo- 
pularność u sfer wojskowych; w sprawie 
liwerunkowej np., niedawno w Izbie po­
słów podniesionej, Wehrztg. dowiodła p. 
Giskrze zupełnej niewiadomości przedmiotu 
i ansy do armii austrjackiej. Prawie tak 
się zdaje, bo ogółem wybory do delegacyj, 
o ile zależały od centralistów, wypadły w 
duchu dość rogatym. Dr. Herbst przyjął 
wybór, mimo że groził nieprzyjęciem; ugła­
skała go zapewne znaczna bardzo więk­
szość głosów, jaką otrzymał przy stanow­
czym wyborze, mimo że w klubie zastęp 
jego zwolenników przy próbnem głosowa­
niu był poniżająco szczupły.

Madiary nie' bardzo kochają tych obu 
koryfeuszów lewicy. Nawet Pester Llóyd 
docina im przy danej sposobności, miano­
wicie w czasach ostatnich; a zdaje się, że 
Herbst i Giskra płacą pięknem za nado­
bne, bo mimo zaproszeń, ni© przybyli j na 
oba wieczory, jakie w poście dał hr. An- 
drassy; przecież ani jeden ani drugi pie

Od administracji
Zapraszamy szanownych prenumera­

torów naszych do wcześnego odnowienia 
prenumeraty na II. kwartał 1874.

Cena prenumeraty na Gazetę Na­
rodową pozostaje ta  sama, t. j . : 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „Ty­

godnikiem Niedzielnym :44 
rocznie . . 20 złr. —  ct.
półrocznie . . 10 ,, — „
kwartalnie . 5 „ —
miesięcznie . 1 , 70

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie­
dzielnego44 wynosi prenumerata: 

rocznie . ■ 1 5  złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
kwartalnie . . 3 „  75 „
miesięcznie . 1 „ 30 „

Ks. metropolita i świętojiucy.
Wczoraj donieśliśmy o postanowieniach 

księdza metropolity wobec partji święto- 
jurskiej kleru unickiego. Ma to być dopie­
ro początek kroków, które ks. metropolita 
przedsięwziąć postanowił. Partja  święto- 
jurska kleru już od dawna zerwała z ka­
tolicyzmem, a przychyliła się do szyzmy i 
Moskwy. Część jedna tej partji, wyniósł­
szy się do Chełma, tam dopiero jawnie i 
otwarcie okazała, że jest szyzmatycką. 
Druga jej część, zostawszy w Galicji, 
przygotowywała grunt dalej pod szyzmę i 
mośkwicyzm, gdyż jedno z drugiem idzie 
w parze. O władnąwszy konsystorzem, przy 
pomocy powagi konsystorkiej wytwarzała 
sobie między, klerem stronników, obsacza- 
ła  swemi godnościami kościeine, dekanał- 
ne urzęda, ażeby mieć w dziekanach po­
wolne narzędzia swych celów a prześla­
dowców wszystkich innych, unickich księ­
ży, nieskłaniających się ani do szyzmy, a- 
ni do moskwicyzmu. Pod powagą i pre­
sją konsystorską nawet w sprawach nie- 
duchownych teroryzowała ta partja to bezpo­
średnio, to przez dziekanów duchowień­
stwo unickie, obmotawszy swemi sieciami 
księdza metropolitę. I trzeba było aż kwe- 
styj wyznaniowych w Radzie państwa, a- 
żeby ks. metropolita przejrzeć mógł jasno, 
jakich ma podwładnych, że to nie katolic­
cy księża, lecz przejęci duchem antikato- 
lickim, korzystający z pierwszej nadarzo- 
nej sposobności, ażeby kościołowi katolic­
kiemu zadać klęskę.

Rząd już oddawna bardzo dobrze był 
p o in lo rm o w a n y  o ttej śzyzmatyckiej i  mo­
skiewskiej tendencji świętojurców, i odda­
wna dążył do utworzenia takiego składu 
konsystorza, ażeby z czasem partja anti- 
szyzmatycka i antimosaiewska miała w nim 
większość. I dlatego odrzucał propozycje 
konsystorskie na kanoników, i sam z po­
między kleru wyszukiwał prawdziwych 
katolików unitów i prawdziwych Rusinów, 
i nimi obsadzał opróżnione kanonie. Dzi­
siaj tej okoliczności zawdzięcza metropoli-

Lw ów  d. 2. kwietnia.

(Skład  de legacy j. —  H erbst, G isk ra  i Ma 
d ia ry . — Z R ady  p ań stw a . — Nowe dowody 
b ru ta lnośc i cen tra lizm u . — Kraj a  R usin i.)

W y b ó r  do d e l e g a c y j  w s p ó l n y c h  
wypadł jak następuje:

Z Czech: Dr. Hanisch, dr. Herbst, 
Kardasch, hr. Korb-Weidenheim sen., hr 
Salm, br. Scharschmid, Schier, Seidemann, 
dr. Stóhr, Streeruwitz; zastępcy, dr. Mayer, 
dr. Bareuther.

Z Dalmacji. Dr. ł japenna; jako zastęp- 
pa: hr. Bondi.

Z Galicji: Książę Czartoryski, dr. Du­
najewski, dr. Grocholski, dr. Kabat, Sma 
rzewski, dr. Smolka, dr. Zyblikiewicz; ja ­
ko zastępcy: Chrzanowski i Jaworski.

Z Austrii Dolnej: Dumba, dr. Brestel 
i Schóffel, jako zastępca: bar, Pirąuet.

Z Austrji Górnej: Dr. Gross, dr.
Schaup; jako zastępca: Plank.

Z Salzburga: Dr. Wegscheider; jako 
zastępca: dr. Keil.

Z Styrji: Carneri, dr. Rechbauer; jako 
zastępca: br. Kellersperg.

Z Karyntji: R itter, jako zastępca: Ni- 
schelwitzer.

Z Krainy: Dr. Schaffer; jako zastępca: 
dr. Razlag.

Z Bukowiny: Br. Pino; jako zastępca: 
Kochanowski.

Z Morawy: Br. Kiibeck, dr. August 
Weeber, dr. Beer, dr. Giskra; jako za­
stępcy. Van der Strass i dr. Zaillner.

Ze Szlązka: Dr. Demel; jako zastępca: 
br. Beess.

K ra j krakowski umieszcza korespon­
dencję ze Stanisławowa pod znakiem (Mz), 
w której są utyskiwania na to, jakoby 
R u s i n o m  narzucano w sądzie i w szkole 
język polski, i uskarża się na politykę 
pulską, która nie o d m ie n iła  s ię  od czasów 
smutnej pamięci starosty kaniowskiego. 
Najsilniej zaprzeczyć musimy, jakoby Ru­
sinom działa się jakakolwiek krzywda pod 
względem języka. Nikt ani w szkole ani 
w sądzie nie narzuca im języka polskiego. 
Jeżeli jednak mało jest w użyciu język 
ruski, to dla tego, że sami Rusini nieu- 
żywają go i posługują się chętnie pol­
skim. Faktów pokrzywdzenia korespondent 
nie przytacza, bo ich niema; ogranicza się

karbach posłuszeństwa swych narzędzi po­
litycznych, ciągle je przerzuca z miejsca 
na miejsce; to też skw apliwie: korzysta z 
każdej nadarzonej sposobności, i usuwa o- 
skarzonego, nie wdając się w głębsze roz­
ważanie skargi. Gubernatorowie czyli ba­
szowie są tutaj wszechwładni, przeto ka­
żda skarga wprost ich dotyczę, i oni to 
bywają ciągle przenoszeni, a z nimi i re­
szta wyższych urzędników, których po­
dług patrjarchalnego zwyczaju, panujące­
go w tutejszych sferach rządowych, wolno 
każdemu dobierać podług swego widzimi 
się. Po wyjaśnieniu tych wszystkich oko­
liczności, staje się zrozumiałem, dlaczego 
urzędnicy tureccy muszą pochlebiać i nie 
jedno pozwalać opinji masy muzułmańskiej. 
Aby wjjaśnić ten cały stosunek, przyta­
czam następujący fakt, który miał miejsce 
za mojej bytności w Angorze w następ­
nym roku, tj. 1870 w miesiącu Czerwcu.

Był podówczas walim (jenerał-guber- 
natoreni) niejaki Hamdi-basza, człowiek 
ciem ny, slaby i bez charakteru, w gruncie 
łagodnego i pokojowego usposobienia, sło­
wem, typ dygnitarza tureckiego, p ow sta­
łego z protekcji, którego celem ostatecz­
nym jest utrzymanie się jak  najdłuższe na 
posadzie, aby tern samem otworzyć sobie 
drogę do dalszej karjery. Przed jego je­
szcze przybyciem, mieszkańcy clirześciań- 
scy Kaizarjeh (Cezarea Galatyjska), nale­
żącego do jenerał-gubernatorstwa Angor- 
skiego, podali skargę zbiorową do Wys. 
Porty na niesłychane bezprawia, jakich 
Turcy miejscowi wspólnie z władzami rzą- 
dowemi dopuszczają się na nich. Prośba 
ta  opierała się na 150 faktach zbrodni, 
jakoto: morderstw, rabunków, gwałcenia
kobiet i dzieci, na których atoli władza 
miejscowa nie chciała wymierzyć sprawie­
dliwości, ponieważ we wszystkich tych wy­
padkach skarżącymi byli chrześcjanie. Do­
wiedziała się o tein dyplomacja europejska 
w Stambule, i zmusiła W. Portę do ener- 
g ji; na mocy czego oddano skargę ckrze- 
ścjan cezarejskich do załatwienia miejsco­
wemu jenerał-gubernatorowi. Na tę wiado­
mość zadrzał miejscowy świat muzułmań­
ski ze strachu i oburzenia, a jak to zwy­
kle bywa u Turków, datkami i pokłonami 
zjednał dla swej sprawy i angorskich 
spółwierców. Basza miał przed sobą wóz 
i przewóz — tu opinja muzułmańska, a 
tam narażenie się na gniew Wys. Porty. 
Wszakże, znając tradycje rządów ottomań- 
skich, nie wahał się wybrać to ostatnie, i

nigdy na p o s z l a k ^  , Nie /abrakm el też 
kol wiek nadużycia T ° ^ k r y c ia  jakiego- 
tradycji ottomańskiej S1S stf reJ.
strony ma zwyczaj pochlebia? Z je  ̂
zułmańskim, a z = I"wutrzymania w



ta, że po usunięciu czterech świętojurców od 
referatów konsystorjalnych, w reszcie po­
zostałych referentów będzie miał większość 
po swej myśli. Ale jeżeli ksiądz metropo- 
ta  pragnie podnieść ducha katolickiego i 
antimoskiewskiego między klerem swym, 
to powinien przedewszystkiem usunąć dzie­
kanów, należących do partji księży Pawli- 
kowa i Piotru3zewicza, a w miejsce ich u- 
stanowić dziekanami księży katolików, 
którzy dotąd systematycznie przez partję 
świętojurską byli oczerniani i prześlado­
wani.

Moskalo-azomei zyści.
Centraliści szydząc z naiwności na­

szego stronnictwa ministerjalnego, do za­
pasów przeciwko interesom naszego kraju 
używają przeważnie sprowadzonych intrygą 
z Galicji tyraljerów, jednego dnia w oso­
bach moskalofilów, drugiego szomerzystów. 
A że w Radzie państwa dziś nie argument 
lecz arytm etyka stanowi o uchwałach, 
więc też zaprzańcy spiawy narodowej, wy­
dzierżawiający swe usługi obcym, wiodą 
bój zwycięzki. W Radzie państwa codzień 
słyszymy naigrawania się z naszego do­
bra. a centraliści aby więcej nam przyspo­
rzyć przykrości w boju, jak i z nami wio­
dą, głowice posiłkują się tymi, co straci­
wszy poczucie obowiązków i miłość ziemi 
rodzinnej, dla osobistych celów stają po 
stronie nieprzyjaciół własnego kraju W y­
rodnych w każdym krajn znaleźć można, 
egoizm bywa pobudką do czynów najohy­
dniejszych — lecz kto temu winien, że 
miejscem boju zrobiono obecnie wiedeńską 
Radę państwa, a zajścia tameczne gor­
szącą opinię podawać mogą Europie o na­
szych stosunkach? Rozwiązanie tej zagadki 
łatwe. W wczorajszym numerze pisma na­
szego nasz kronikarz krakow ski dał do­
kładny obraz naszego kraju. Ospałość 
wewnętrzna pośiód ciągłych przykrości i 
ciei pień wyrobione uczucie zobojętnienia 
dla smutnych następstw , je s t głównem 
nieszczęściem naszern, z którego wrogowie 
umieli wyciągnąć wszelkie możebne ko­
rzyści. Myśmy sami winni; zawiniliśmy 
przez swą nieopatrzność, 7,e dziś ks. Nau- 
mowioz lub p. Mises, jako mandatarjusze 
ludności galicyjskiej przemawiają i dzia­
łają  na niekorzyść Galicji. A cc smutniej­
sza, że nie umiemy już korzystać z do­
świadczenia, i oto w gnuśności jak da­
wniej, przepędzamy czas wielce cenny dla 
rozwoju krajowego, czas ostateczny przy­
gotowań do wyboru członków różnych re- 
prezentaeyj powiatowych.

Przy wyboracn do Rady państwa pol­
scy centraliści robili wszystko, aby nasz 
komitet przedwyborczy postawić w złem 
świetle w oczach wyborców, konszachtowali 
z szomerzystami, starali się zabić w nas 
wszelką niezawisłość a stworzyć potul­
nych baranków; a i dziś, chociaż widzą sa­
mi, jaką  konsekwencję ma zalecone przez 
nich odrzucenie wniosku ks. Czartoryskie­
go, chociaż zmuszeni zostali sam: napię­
tnować hańbą intrygi szomerzystów, ogra­
niczają się na wpajaniu w nas, pozbawio­
nych niezawisłości państwowej, wiary w 
świętości powagi antikrajowej. To nie reli­
gijny jezuityzm, lecz polityczny; więc kto 
wie, czy nie zgubniejszy.

Codzień rzucają na nas z Wiednia 
błotem Fawlikowy, Hónigsmanny, a to nas 
jeszcze nie otrzeźwiło z uśpienia; czekamy 
jak  niedługo juz nietylko na posiedzeniach 
Szomer-Izraela, zdrada odbierać będ/ie 
oklask, lecz i w reprezentacjach powiato­
wych. Taki los nas czeka, jeżeli i nadal 
będziemy siedzieć z założonemi rękami,

zję człowieka Wschodu, podłng mnie, naj­
więcej przyczyniła się do tego wiara, jaką  
ludy muzułmańskie przywiązują do w szyst­
kich zręcznych zmyśleń opowiadaczy. Nie­
tylko bowiem postrzegłem to n gminu, ale. 
i w wyższych klasach, że wierzą najfan­
tastyczniejszym bredni >m. przyjmując ta ­
kowe za rzeczywistość. Na tak wdzięcznej 
niwie nic dziwnego, że kwiaty poezji lu­
dowej rozwijały się bez liku. W  obec nę­
dzy moralnej i materjalnej, wobec wszech- 
martwiącego despotyzmu autokratów, czło­
wiek Wschodu, zawdzięcza w większej czę­
ści tej karmi duchowej, że przed nim ży­
cie chwilami w całej pełni swego powabu 
okazuje się.

Zbliżając się ku Ajasz, dokąd na no­
cleg podążadem, dopędził mię jakiś młody 
effendi na dzielnym koniu, przy pałaszu 
na złotym pendencie wujskowym, a któ­
remu towarzyszył z tyłu konny czibukczi. 
Turek okazał się człowiekiem światowym
i śmiało przywitał mię, ciekawie przytem
dopytując się: co mię sprowadza do ich
kraju? Zaspokoiwszy go pod tym wzglę
dem, wdałem się z nim w rozmowę, przy-
czem pochwaliłem ogrody, sady i winnice, 
oraz nprawę pól, które przybliżając się 
ku miasteczku nieprzerywanie napoty­
kaliśmy.

Pochlebiło to niezmiernie, jak  mo­
głem zauważać, effendemu, bo nie mógł 
powstrzymać się od zrobienia mi uwagi, że 
przecież i oni są zdolni choć w czemkol- 
wiek dorówn lć Frenkom. Podobne ode­
zwanie się dumy patriotycznej w Turku, 
nie pomało mię zdziw iło; zwyczajem bo­
wiem powszeclinem nieucywilizowanych lu­
dów a zatem i tureckiego jest brak pa- 
trjotyzm u; w skutek czego nic nie widzą u 
siebie dobrego i odnoszą to pojęcie wy­
łącznie do tego wszystkiego, co Europa 
produkuje. Chcąc niby okazać się postę­
powym człowiekiem, tutaj, nie tylko chwa­
lić nie wypada, lecz wszystko ganić po­
trzeba co swoje. Cudzoziemcy korzystają 
też nielitościwie z tego, i odbierając do 
reszty kiajowcom wiarę w ich zdolno­
ści, spychają im wszystkie swe najli­
chsze wyroby, i zabierają zamiast ruch 
najprzedniejsze produkta surowe.

(C. d. n.)

kiedy jednocześnie wrogowie krajn, ko­
rzystając z ciemnoty ludu. kupują sobie 
jego głosy. Przestrzegaliśmy oddawna 
przed agitacjami pokrewnych Popielowi 
apostołów, nikt temu nie przeczyi, ale i 
n ikt nie starał się przeciwdziałać.

Demaskowaliśmy szomerzystów, a wo­
łano n i nas, że postępujemy nie po chrze- 
ściańsku, bo rządzimy się polityką odwe­
tu, i doradzano nam abyśmy w drodze do­
browolnej ugedy zamiast trzech Hónigs- 
manów, wysłali za własnem staraniem sze­
ściu, dlatego chyba aby podwójnie wię­
kszą zadali krajowi boleść. Gdyby był 
sejm w W arszawie, a ktoś zalecał na po­
sła jakiego Moskala, a wreszcie nawet 
zmoskalonego Polaka, dajmy na to W it­
kowskiego, ogólnie by go potępiono; gdy­
by w Poznańskieni ktoś nie głosował za 
kandydatem komitetu, potępiono by go ró­
wnież. Gdy w zaborze pruskim nikt z Po­
laków nie śmie wejść w jakikolwiek inte­
res kupiecki z żydem, jest to tylko wy­
pełnieniem obywatelskiej powinności, jest 
to tylko wynikiem koniecznym obrony 
przed nieprzyjacielem, a u nas, gdy wy­
kazujemy jawnych zdrajców kraju, nazy­
wać się to mj polityką zemsty! Zemstą 
nic się nie buduje, i dlatego nie damy się 
nigdy i nikomu wyprzedzić w wyrażaniu 
szacunku i oddaniu zasług żydom, co czu­
ją  i myślą po polsku , ale z tern większą 
usilnością będziemy walczyć z niewdzię­
cznikami kraju, zdradzającymi jego sprawę.

Okoliczności dzisiejsze przekonały 
wszystkich, że mieliśmy słuszność, naga­
niając politykę ministerjalną — faktom 
trudno dziś zaprzeczyć, okoliczności także 
przekonywują, że wypowiedziana konie­
czność walki z Zy dc -Niemcami, była opar­
ta na gruntownych podstawacn. Zacny po­
seł krakowski występując w Radzie pań­
stwa do walki z swymi współwyznawcami, 
widział się spowodowanym zaprotestować 
przeciw zdradzieckim uroszczeniom pp. Kal- 
lira, Misesa, Lanaaua i fiónigsmanna. za­
chowanie zaś, cała karjera polityczna o- 
statniego, ntwierdzają tylko politykę obro­
ny, do jakiej oddawna kraj wzywamy.

Niewielu żydów naszych zrosło się z 
tradycjami kraju, a większość ich uważa 
za dogmat wiary politycznej interes. Sa- 
molubstwo prowadzi ich do uorganizowa- 
nego wyzyskiwania ludu i wszystkich ła ­
twowiernych, a dalej do schlebiania temu, 
co może im dopomódz lub przeszkodzić w 
interesach. Zobaczymy, jaką była przewo­
dnia myśl karjery politycznej dr. Honigs- 
mana. Osiadłszy we Lwowie, potrzebował 
klienteli polskiej i utrzymania dobrycł sto­
sunków z Polakami, r la w a ł więc Polaka. 
Przed niewielu laty, gdy we Lwowie sta­
wiano kandydaturę na posła hr. Gołuchow- 
skiego, dr. Honigsmann przemawiał prze­
ciw takowej w bożnicy żydowskiej, a mo­
wę swą rozpoczął od tego, iż wstyd mu 
jest, że musi mówić w obcym języku, bo 
nie wszyscy jego współwyznawcy dość ro­
zumieją mowę ziemi rodzinnej, i wyraził 
jednocześnie nadzieję, że już syn jego bę­
dzie mógł śmiano przemawiać w polskim 
języku do młodego pokolenia Polaków moj- 
żeszowego wyznania. Jeszcze przed samym 
wyjazdem do Wiednia, gdy wystąpił z kan­
dydaturą swą we Lwowie, a pismo nasze 
oceniając wartość takowej, nazwało go 
Wiedeńczykiem, długą wiódł z nami o to 
polemikę, dowodził, że jest Polakiem. Zle 
jednak już jest, gdy ktoś potrzebuje do­
wodzić polskości. Nikt jego upewnieniom 
nie wierzył wówczas, a dziś on sam wy­
stępuje już jako żyd niemiecki i nawet 
Mendelsburga, SameLona, Karcza i innych 
chce uważać za żydów niemieckich. Tak 
bowiem występować obecnie nakazują mu 
centraliści, których protekcji dziś on po­
trzebuje. Pokażmy tylko wyborcom Misesa, 
Landaua, Kallira, Hoenigsmana i wszyst1- 
kim szomerzystom, że oni żyjąc pośród 
nas, przedewszystkiem od nas są zależni, 
a będą niezawodnie sprzyjać krajowi. Te 
względy skłoniły nas do zalecania polityki 
obrony, którą niesłusznie nazwano polity­
ka odwetu. Godzimy się na to, że wycho­
wanie może poniekąd i zwolna żydów od­
mienić, ale liczmy się z tern, że dzisiejsi 
żydzi w przeważnej liczbie chcą ze szkół 
utworzyć tylko ognisko niechęci do kraju, 
gniazda germanizmu, a dla tych tylko 
mieć mogą znaczenie groźby niepowodzeń 
materjalnych.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
W arszaw a d. 22. marca.

W numerze 11. Przegląda Tygodnio­
wego wstępny artykuł podaje nam intere­
sujące Cyfry budżetu utrzymania ducho­
wieństwa katolickiego, szyzmatyckiego i 
reformowanego w Królestwie i w 9ciu gu­
berniach zachodnich, w ciągu upłynionych 
kilku lat, jakoteż i na rok bieżący. Przed­
stawiam wam ostateczne cyfry, których 
stosunek jawnie wykazuje, z jaką  energią 
Moskwa prowadzi propagandę szyzmatyc- 
ką w zabranych prowincjach i w kongre­
sowej Polsce. Fundusze, przeznaczone na 
bndowę cerkwi i utrzymanie szyzmatyc- 
kich ] opów, pochodzą z dochodów iub 
sprzedaży dóbr skonfiskowanych po du­
chownych katolickich.

Na budowę szyzmatyckich cerkwi w 
ciągu 8 lat ostatnich wydano: 
w 9ciu guberniach zachodnich 3,425.166 rs. 
w Królestwie w ciągu 6eiu lat^ 1,153.800 „ 

Razem 4,578.9C6 rs.
Na utrzymanie duchowień­

stwa szyzmatyckiego na rok 
1874 przeznaczono w 9ciu za­
chodnich guberniach 3.685.342 rs. 

na budowę cerkwi 500.000 rs. 
w Królestwie na u- 

trzymanie popów 128.860 rs.
4,314.202 rs. 

Razem 8,893.168 i s.
Nie liczę w ten wydatek dziesięć u- 

biegłych lat. w ciągu których z ogromnym 
kosztem sprowadzono z Moskwy popów do 
zabranych prowiucji i do Królestwa.

Na całe duchowieństwo katolickie we 
wszystkich polskich prowincjach wyzna­
czono na rok 18^4 1,336.089 rs.
Na duchowieństwo unie. 154.000 rs. 
na duchów reformowane 33.666 rs.

Z podanych wyżej cyfr kosztów utrzy­
mania duchowieństwa różnych wyznań w 
Królestwie i zabranych prowincjach mo- 
żnaby sobie wyrobić fałszywe pojęcie o 
stosunku ludności katolickiej i reformowa­
nej do szyzm atyckiej; bo już niejednokro­
tnie i nie dawno pisałem, jak  popi szyzma- 
tycoy szczodrze są wynagradzani, a nę­
dznie księża łacińscy i uniccy. Stosunek 
jest jak  1 do 10, czyli na 100 rubli pensji 
naszych księży, szyzmatyccy popi mają 
1000 rubli rocznie.

Nie tylko w kierunku religijnym sil­
na jest represja, ale i komunistyczne re­
formy energicznie przeprowadzają moskiew­
scy mliiliści. W Piotrkowskiej gubernii 
komisarz włościański Szestakow jest przed­
stawicielem moskiewskiego nihilizmu. Przy 
ukradach z chłopami o pastwiska i służe­
bności leśne, przeprowadzanych z wielkim 
truciem i s tra tą  dworu, prywatnie przez 
wTaścicieli, Szestakow wzywany do po­
twierdzenia urzędowego ugody, zakończo­
ne juz układy zrywa, staje po stronie 
chłopów i z urzęau naznacza 2 i 3 razy 
większe wynagrodzenie w gruntach i la ­
sach, aniżeli było postanowionem w ugo­
dzie. I  iak np. u obywatela Lechowskie­
go chłopi zgodzili się na służebności leśne. 
Kiedy przyszro do potwierdzenia umowy 
przez komisarza, Szestakow oświadczył na 
posiedzeniu, że chłopi są skrzywdzeni i 
wyznaczył im 12 włók, tak, że obywate­
lowi Lecnowskiemu pozostało tylko 2 włó­
ki lasu. Zapytany, z jakiej wychodzi za­
sady, odpowiedział: że tym co otrzymali 
15 morgów ziemi przy uwłaszczeniu, daje 
tylko 2 moigi lasu; innym zaś, jak parob­
kom i kopiarzom, którzy otrzymali w po­
dziale 1 lub V morga ogrodu, daje 14 i 
14ya morgów ]asil jd]a skompensowania 
niesprawiedliwego podziału, i jeżeli — do­
dał — uda mu się uzyskać w Petersbur­
gu potwierdzenie swojej decyzji, bo oby­
watel L. apelował od tak bezprawnego 
wyroku, to w takim razie podobnież i na­
dal postępować będzie we wszystkich do­
miniach swojego powiatu.

Wszędzie, jak  widzicie, ucisk i prze­
śladowanie na każdym kroku. Oprócz uciążli­
wych podatków od gruntów i wszelkich 
nieruchomości, handlowych, akcyzowych, 
krążą pogłoski, iż ma być wkrótce usta­
nowiony podatek od kapitałów, a ponie­
waż kapitałów prywatnych niepodobna spra­
wdzić i kontrolować, a największa ich część 
ulokowana jest w papierach publicznych i 
akcjach, pobierane więc mają być podatki 
od kuponów. W skutek tej to pogłoski 
spadły t nas listy zastawne ziemskie, 
miejskie likwidacyjne i wszelkie inne, ale 
jakże nisko spadną, jeżeli będzie w istocie 
nkaz carska o tej nowej kontrybucji ogło­
szony'

Rządy Kotzebuego ograniczają się, 
jak już poprzednio pisałem, do zarządu 
miastem, tak dalece władza jego jest o- 
graniczuna, ale i na tern polu nic jeszcze 
nie mógł dobrego zdziałać. Fundusze, któ- 
remi rozporządzał zmarły hr. Berg, mu­
siały także zapewne uiedz pewnej zmia­
nie, czego dowodem są bardzo skromne 
wsparcia, jakie udziela przedstawiającym 
prośby spadłym z etatu, starym urzędni­
kom, lub też wdowom i sierotom. Pobie­
rającym za rządów namiestnika 100 rubli 
wsparcia, jene -ał gubernator warszawski 
daje zaledwie 10 rubli.

7’o co niezbyt dawne Moltke wygła­
szał w parlamencie berlińskim o wiecznym 
pokoju, mającym nastąpić po pięcioletniej 
wojnie, nie jest zbyt pocieszającem dla 
ludzi poświęcających się pracy, któ~a wte­
dy tylko może być pożyteczną, kiedy od­
głos trąby zwiastujący wojnę umilknie, 
broń palna i sieczna złożona jest w arsena­
łach, a ludzie oddają się spokojnym zaję­
ciom rolniczym, handlowi, rzemiosłom i 
przemysłowi, siewem pracy produkcyjnej, 
jedynej podstawie bogactwa ludów i rzą­
dów. Uwagi Moltkiego o wychowaniu pań- 
stwowem w szeregach wojska, gdzie wszy­
scy uczą się posłuszeństwa, porządku, 
cnoty i moralności, jest zapewne w poję­
ciach statystów niemieckich idetłem  szczę­
ścia doczesnego życia — a według nasze­
go zdania jes t to falanster wojskowo-so- 
cjaluy, którego cały ciężar powinienby 
rząd na swoich barkach dźwigać. Kiedy 
już niema oprócz kalek ani jednego Niem­
ca, niespełniającego służby wojskowej, to 
znowu z drugiej strony rząd winienby za­
jąć się zaopatrywaniem wszelkich potrzeb 
całej ludności cesarstwa niemieckiego. 
Państwo ma już olbrzymie fabryki gro­
chowych kiszek, konserwów i innych tym 
podobnych przysmaków. Otóż w przewidy­
waniu 5cioletniej zaczepnej lub odpornej 
wojny, powinno żywić kosztem rządu trzy 
dzieścikilka milionów Niemców ■ słynne- 
mi w ostatniej wojnie grochowemi kiszka­
mi zastąpić czarną spartańską zupę, sta­
nowiącą jedyny pokarm obywateli oj­
czyzny Lykurga.

Nakoniec rząd moskiewski ogłosił w 
dziennikach urzędowe sprawozdanie o 
mordach w prowincjach kongresowej Pol­
ski, spełnionych na unitach z początkiem 
bieżącego roku. Artykuł urzędowy przy- * 
znaje tylko starcie ludności z wojskiem w 
tycii miejscowościach, gdzie użyto broni 
palnej, a mianowicie w Pratulin ie: w Dre­
lowie; o innych zaś parafiach, w których 
zmuszano mieszkańców do przejścia na 
szyzmę bagnetami, nahajkami i kijami, 
w których nakładano kontrybucję, a zkąd 
chłopów okutych w kajdany pędzono do 
Modlina, jakoteż o mordowaniu kobiet i 
dzieci żadnej niema wzmianki. Urzędowe 
sprawozdanie powołuje się na list paster­
ski z 23 paźdz. 1868 roku, wydany przez 
biskupa chełmskiego Kuziemskiego; ale 
dlaczego biskup Knziemski porzuci! swoję 
dyeczję i powrócił do Galicji, o tern nic 
sprawozdanie nie wspomina. Mamy nadzie­
ję, iż kapłan ten, jeżeli jes t katolikiem,

ze swojej strony rozjaśni tę drażliwą kwe- 
stję w dziennikach galicyjskich. Sprawo­
zdanie głosi, iż wszelkie rozporządzenia 
co do ogłoszenia i wykonania okólnika 
ks. Popiela polecono zarządowi dyecezjal- 
nemu i podwładnych mu organów, dzieka­
nom i duchowieństwu parafialnemu. Miej­
scowej zaś administracji świeckiej poleco­
no nie wtrącać się do środków, nalezącycn 
z natury swojej do władzy duchownej. 
Kiedy jednak przyszło do wykonania roz­
kazu rządu, postać rzeczy się zmieniła; 
nie popi św.-jurscy, ale kule, bagnety, na- 
hujki i kije wprowadzały szyzmę w 266 
parafiach dyecezji chełmskiej. — W tej 
chwili dowiaduję się, że do Włodawskiego 
powiatu nad Bugiem przewieziono 4 roty 
piechoty i dwie sotn.e kozaków, gdyż 
włościanie tamtejsi silny jeszcze stawiają 
opór i nie zgadzają się na przejście na 
szyzmę.

K ijów  20. marca.
Przypadkiem udało mi się przeczytać 

tajny okólnik, wystosowany do naczel­
ników powiatowych, ażeby jak najbaczniej 
zwracali uwagę na książki pisane po ru­
sku, ażeby spisywali tytuły tych książek 
i przedstawiali rakowe gubernatorom, a 
w razie, gdyby to książki były drukowane 
we jjwowie, odbierali takowe i właściwej 
władzy odsyłali. Język pisemny ruski ule­
ga tu zupełnej proskrypcji. Ani w Kijowie, 
ani w Charkowie cenzura nie dozwala 
drukować książek po rusku pisanych. W a­
szych czasopism ruskich, z wyjątkiem mo­
skiewskiego iSYowa, sprowadzać nie wolno. 
Od roku 1864 rozwój literatury ruskiej 
jest gwałtownie u nas powstrzymany, i 
szczerzy patrjoci ruscy pokładają tylko 
całą swą nadzieję w waszej Galicji, że 
ona nie da zamrzeć powtórnie temu, co 
wydało już tali piękne płody, jak poezje 
Szewczenki powieści Marka Wowczka itd.

Na pozór wydaje się, że czasopiśmien­
nictwo moskiewskie, wyparłszy w naszym 
kraju polskie i ruskie, wyrobiło dla siebie 
pewne warunki rozwoju. Tak nie jest 
wszakże. Z ogłoszenia rządowego dowie­
dzieliśmy się niedawno, że Kijewlanin, 
Wiestnik Wileński i Dziennik Warszawski 
otrzymują ad rządu subsydja, pierwsze 
dwa w kwocie po 6000 rb. sr., trzecie zaś 
pismo w kwocie 8000 rb. sr. Jest to za­
siłek rządowy, wypłacany w skutek rozpo­
rządzenia petersbursk iego . Lecz Kijewla­
nin, ■— jak wiemy, — otrzymuje jeszcze 
zasiłek 7 kasy jenerał-gubematora, a nad­
to polecony jest obowiązkowo wszystkim 
moskiewskim urzędom administracyjnym, 
sądowym i szkolnym do p^enumeiowahia.
T pomimo tego rządowego noparcia, re 
dakcja ciągle narzeka, że zaledwie podo­
łać może wydawnictwu pisma.

Kijewlauin donosi, żę w Kijowie pod 
czas tegorocznych kontraktów, które ukoń­
czyły się 1. marca, było około 10.000 
przyjezdnych rozmaitych stanów i narodo- 
ści Już od wielu lat nie pamiętają tak 
licznego zjazdu kupców, zwłaszcza z Kon­
gresówki, jak na tegoroczne kontrakty. 
Sprzedano znaczną iiość maszyn i narzę­
dzi rolniczych. Fabrykanci z Kongresówki 
zamierzają tu pootwierać własne stale 
kantory. W czasie kontraktów powstało 
kilka towarzystw cukrowniczych, na Po 
ułożono Kilka projektów nowych spółek 
i stowarzyszeń akcyjnych na wyroby 
żelaza.

Skutkiem usiłowań Towarzystwa geo­
graficznego, dokonano 14. marca jednodnio­
wego spisu ludności i domów naszego 
miasta. Z tego spisu okazało się, że rze­
czywista ludność Kijowa tak w samem 
mieście jak  i na przedmieściach wynosi 
115.070 dusz, w tej liczbie 60.494 mę­
żczyzn, a 54.576 kobiet, zachodzi więc „u 
stosunek odwrotny jak  w innych miastach 
większych europejskich, gdzie zwj'kle ko­
biet bywa więcej aniżeli mężczyzn. Woj­
ska nie wciągnięto do sjpLu ludności. 
Domów mieszkalnych Kijów liczy 9506 
a przedmieścia 1410, v  nich razem 
mieszkań 21.366. Przeciętnie w y ia d a  
nu jedno mieszkanie prawie 6 ~sób, a 
na jeden budynek mieszkalny przeszło 11 
osób.

Jak  powiedziałem, spis ten ludności 
został dokonany przez Towarzystwo 
geograficzne przy pomocy uczniów uniwer­
sytetu. Policja wezwana do pomocy za­
szkodziła tej sprawie z dwóch względów: 
raz, że ugruntowała mieszkańców w prze­
konaniu, iż najbliższem następstwem spisu 
będzie podniesienie podatków, a pow7tóre, 
że nie obeszło się bez malwersacji poli­
cyjnych; stwierdzono naprzykład, że po 
przedmieściach za rozdawane arkusze po­
licja kazała sobie płacić; a wszystkich co 
nie mieli paszporta, przymusowo wydaliła 
z miasta.

Spis ten ludnościowy i pod innym 
względem okazał się bardzo ważnym. W y­
dobył z ukrycia okropną nędzę, jaka w 
wielu miejscach naszego miasta zagnieździ­
ła się. Tak na Demiejewce, jednem z przed­
mieść, małe, nizkie, ciemne, z desek po­
zbijane aomki jedną tylko izdebkę zawie­
rające, mieszczą w sobie po 8 do 10 osób. 
Z powodu tych odkryć, które zwłaszcza 
młodzież uniwersytecka mocno poruszyła, 
w Radzie naszei miejskiej odbyia się oży­
wiona dyskusja i kilka ważnych projektów 
wniesiono.

W zeszłym roku zostały zatwierdzone 
nstawy banków handlowych w Kamieńcu 
Podolskim i w Berdyczowie, Bank kamie­
niecki z kapitałem miliona rubli rozpoczął 
już swoje czynności.

Z’emie polskie.
W y j a ś n i e n i e  u k a z n  z e s z ł o r o ­

c z n e g o  o z a n ' e c h a n i n  k o n f i s k a t y  
m a j ą t k ó w .  W zeszłym roku dnia 11. 
maja podług starego kalendarza, rząd 0- 
głosił manifest o zaniechaniu spraw, pro­
wadzonych o konfiskatę majątków z po­
wodu powstania 1863 r. Ukaz ten był na­

pisany tylko dla obałamucćnia opinii po- 
zornem miłosierdziem rządów carskich, po­
nieważ, jak  to przyznał sam aomitet mi- 
histrów, miał on dotyczyć odpowiedzialno­
ści majątkowej powstańców, zabitych w 
oddziałach lub przepadłych bez wieści 
podczas lub po powstaniu. Lecz poszko­
dowani uwierzyli w doore zamiary rządu, 
domagając się tam, gdzie sprawy nie zo­
stały jeszcze ukończone, zniesienia kon­
fiskaty. W skutek tego komitet ministrów 
uznał, iż trzeba zrobić jakieś, większe n- 
stępstwa domaganiu się powszechnemu, i 
postanowił starać się u cara o pozwole­
nie tłumaczenia wydanego ulyizu ile mo 
żna liberalniej.

Przechodząc następnie do rozpatrze­
nia formalnej strony wynikłych wątpliwo­
ści, komitet znalazł, że ustanowione za­
sady o konfiskacie majątków z powodu 0- 
statniego powstania skradają się: najprzód 
z orzeczenia przez sąd na drodze karnej 
konfiskaty majątku winowajcy; powtóre, 
z określenia pi zez sąd na drodze cywil­
nej, tej części majątku posiadanego we­
spół z innymi, która podlega konfiskacie 
1 ma być oddana skarbowi, wstępującemu 
w prawa winowajcy; i po trzecie z przy­
w idzenia w wykonanie wyroku sądowego 
na drodze administracyjnej, przyczem pro­
jek t o oddame skarbów:' częśc1' skonfisko­
wanej, ma być roztrząśnięty przez jen. 
gubern., w niektórych specjalnych wypad­
kach przez senat. Zarazem komitet wy­
słuchał wyjaśnień jenerałów adjutantów 
Potapowa i księcia Dundukowa- Korsako- 
wa. że w skntek powyższej procedury 
sprawy o konfiskacie w danej chwili znaj­
dują się w różnych fazach. Część z nich 
zupełnie ukończona do 11. maja 1873 r. i 
majątki stanowczo oddane w posiadanie 
sk a rb u ; ale niektóre sprawy z powodu 
różnych zawiłości w rozstrzygnięciu spe­
cjalnych pytań, jeszcze nie są ukończone. 
Ze spraw ostatniej kategorji co do nie­
których zapadł juz wyrok sądowy o wy­
dzieleniu części majątku i projekt wydzie­
lenia zatwierdzony, ale samo wydzielenie 
w naturze jeszcze nieuskutecznione i ma­
ją tk i są albo w posiadaniu współwłaści­
cieli z obowiązkiem wnoszenia do skarbu 
czynszu dzierżawnego, albo też w zarzą­
dzie skarbowym; w innych wypadkach 
projekt wydzielenia części skonfiskowanej 
jeszcze nie zatwierdzony; w innych znowu 
wypadkach części, podlegające konfiskacie, 
jeszcze nieoznaczone; a niektóre majątki 
będące w dożywotniem posiadaniu różnych 
osób, podlegałyby konfiskacie w całości lnb 
części dopiero po śmierci ich właścicieli. 
Zważywszy następnie, że sprawy o kon­
fiskatę winny być uważane za ukończone 
dopiero po zaniknięciu całe, procedury tak 
w urzędach sądowych jak  administracyj­
nych, komitet miał wzgląd na to, iż w 
niektórych szczególnych wypadkach podle­
gające konfiskacie części mamutów, mo­
gły być na zasadzie wydanych przepisów 
sprzedane w kompleksie niepodzielnych 
majątków; że niektóre majątki i ićh czę­
ści przeznaczone zostały, według oddziel­
nych rozporządzeń cara, m sprzedaż oso­
bom pochodzenia moskiewskiego, 1 'że co 
do sposobu likwidacji długów i roztrząsa­
nia pretensyj przedstawionych do mająt­
ków, podlegających konfiskacie, istnieją 
najwyżej zatwierdzone 26. stycznia 1868 r. 
przepisy, których dalsze zastosowanie do 
majątKów, uwolnionych od konfiskaty, nie 
jest podobne według samego tych przepi­
sów brzmienia.

Zważywszy wszystkie powyższe aane 
i uwagi komuet przyszedł do wniosku, że 
wszystkie sprawy o konfiskatę mogą na 
podstawie rozporządzenia z 11. maja 1873 
podlegać zaniechaniu, niezależnie oa tego, 
w jakieb urzędach są prowadzone, byle 
tylko przytem skarb był zabezpieczony od 
jakichkolwiek pretensyj osób prywatnych 
we wszystkich bez wyjątku sprawach o 
konfiskatę majątków i ich części, równie 
też, aby osoby trzecie były zabezpieczone 
od naruszenia ich praw, odartych na wy­
danych poprzednio przepisach i najwyż­
szych rozporządzeniach. Taka interpreta­
cja najwyższej woli w tej kategorji spraw 
odpowiadałaby, według zd an ia  komitetu, 
tym zasadom, które posłużyły za podsta 
wę do wydania najwyższego zlecenia z 11. 
maja 1873, me naruszając przytem intere­
sów skarbu i praw osób trzecich. W  sku­
tek wiec wszystkiego co povryżej przyto­
czono, komitet celem rozjaśn ien ia  i  d upew­
nienia zatwierdzonego najwyżej 11. maja 
1873 wniosku komitetu ministrów o zanie­
chaniu w guberniach litewsko - ruskieh 
wszystkich prowadzonych jeszcze spraw 
o konfiskatę majątków z powodu powsta­
nia 1863 r. i niewszczynania nowych z po­
wodu tegoż powstauia spraw o konfiskatę, 
postanow ił:

1 U w ażan e są  za  u w oln ion e od  kon­
fiskaty w guberniach zachodnich z powo­
du powstania 1863 r. wszystkie majątki, 
podlegające zabraniu na skarb, tak  w ca­
łości jak w części, we wszystkich wy­
padkach, w których sprawy o konfiskatę 
nie były ostatecznie ukończone do 11. ma­
ja  1873, jeśli same majatki lub ich części 
do dnia najwyższego zatwierdzenia niniej­
szego postanowienia komitetu ministrów 
nie były objęte w posindame skarbu, lub 
ostatecznie sprzedane na podstawie wy da­
nych rozporządzeń, lub nie otrzymały spe­
cjalnego cesarskiego przeznaczenia.

2. Te z podlegających konfiskacie ma­
jątków i ich części, któr# są w zarządzie 
dóbr państwa, zwracają się osobom upra­
wnionym do tego; dla zabezpieczenia zaś 
praw osób trzecich na te majątki i ich 
części kładzie się areszt, który może być 
zdjęty nie pierwej jak po upływie dwóch 
lat po jego nałożeniu i skoro będzie 
przedstawione świadectwo miejscowej Izby 
sądowej karnej i cywilnej, że ze strony 
osób trzecich nie przedstawiono żadnych 
do micjątku uroszczeń.

3. Sprawy o długach i pretensjach 
wszelkiego rodzaju, które na podstawie 
najwyżej zatwierdzonych 26. stycznia 1868 
roku zasad likwidacji długów i roztrząsa­



nia różnych pretensyj do majątków, nie- 
podlegających w myśl § 1. niniejszego roz­
porządzenia uwolnieniu od konfiskaty, ma­
ją  być dalej prowadzone na podstawie za­
sad z 26. stycznia 1868 r. Co się zaś ty­
czy zastosowania tych zasad do spraw o 
długach i pretensjach na majątki, podlega­
jące w myśl § 1. niniejszego postanowie­
nia uwolnieniu od konfiskaty, rozstrzygnię­
cie każdego oddzielnego wypadku pozosta­
wia się Izbie sądowej karnej i cywilnej, 
k tóra w razie wynikłych wątpliwości wno­
si przedstawienie dó senatu.

4. Zniesienie konfiskaty nie powinno 
w żadnym razie służyć za powód do na­
ruszenia praw osób trzecich na podstawie 
umowy zawartej z niemi przedtem o dzier­
żawę tych majątków lub ich części, lub o 
inne gospodarcze w tych majątkach ope­
racje, przyczem jeśli majątki lub ich czę­
ści oddane zostały w dzierżawę na czas 
nieograniczony, do czasu sprzedaży lub 
oddzielnego rozporządzenia, to majątki te 
lub wydzierżawienia częściowe pozostają 
w użytkowaniu dzierżawców do początku 
następującego roku ekonomicznego po 
zdjęciu zarządu skarbowego.

5. Po zniesieniu na podstawie §. 1. 
nin. rozp. kom. min. konfiskaty wyrażonych 
w tym paragrafie majątków i ich części, 
uchylają się wszelkie rachunki z dochodów 
tych majątków lub ich części ze współ­
właścicielami lub skarbem, i nie dopuszcza 
się poszukiwania żadnych pretensyj osób 
prywatnych względem skarbu z powodu 
strat, poniesionych w skutek odebrania za­
rządu majątkiem tym osobom, aż do chwil- 
li zwrotu ich komu należy. Również nie 
podlegają zwrotowi ze skarbu żadne sumy, 
pochodzące z dochodów majątku lub jego 
części.

6. Zaniechanie lub dalsze prowadzenie 
na podstawie niniejszych zasad spraw bę­
dących w sądach, pozostawia się tym Iz­
bom sądowym, którym te sprawy obecnie 
są poruczone; niezbędne do wykonania ni­
niejszych zasad rozporządzenia administra­
cyjne pozostawiają się ministrowi dóbr 
państwa za porozumieniem się z ministrem 
spraw wewnętrznych i miejscowymi jene- 
rał-gubernatorami.

Car w dniu 3. lutego 1874 r. wnioski 
powyższe komitetu zatwierdził.

Glosy z kraju.
Z pod lViemirowa.

W skutek artykułu Gazety Narodowej 
pod tytułem : „Wyzyskiwanie łatwowier-
nyclr1, odsłaniającego w tym kierunku naj­
prawdziwszy stan rzeczy po miastach, nie 
od rzeczy będzie pomówić, co się dzieje w 
tym samym kierunku u nas po wsiach. 
Możebny w miastach hamulec, c. k. sąd, u 
nas, chociażby na swem czele posiadał 
człowieka najenergiczniejszego i najlepszej 
dla ogółu chęci i woli (w którym to wy­
padku my właśnie do szczęśliwych poli­
czyć się możemy), przez szczupłe obsa­
dzenie urzędu, a niezmierny natłok spraw 
bieżących, nie je s t  w fizycznej możebności 
wyszukiwać sobie sprawy, niemające wła­
ściwie skarzyciela, a niemającejdlatego, bo 
któż chciałby być ofiarą rozhukanej, cią­
gle brojącej, a zawsze bezkarnie wycho­
dzącej samowoli! W miastach możebna ba­
czność policji, u nas nawet wyrazu tego 
nikt nie usłyszy, nikt nierozumie. W praw­
dzie przez zjeżdżanie za dyetami c. k. u- 
rzędnika do sekwestru, gdyby i jedynaczki 
krówki tutejszego żebraka raczej aniżeli 
gospodarza, dotkliwie i namacalnie prze­
konać się można (za przybyciem ze wszech 
miar godnego komisarza skarbowego, p. 
Lachowicza, mamy nadzieję, że będzie ina­
czej), że w mieście, Rawa Ruska zwanem, 
jest urząd c. k. starostwa, dalej — przez 
coroczny przyjazd inspektora dróg na noc 
do księdza proboszcza, i przez przylepie­
nie tego samego wieczora na marszrucie 
wójtowskiej pieczęci, załatwiającej tern sa­
mem obustronnie wszelkie poruczone misje 
i czynności, — na ostatek z pobieranych 
dodatków powiatowych przekonać się mo­
żesz o egzystencji w temże samem mieście 
Świetnego Wydziału pow. Komu by jednak 
przypisać należało zaniedbywanie w zapo­
bieżeniu i przestrzeganiu szerzącego się 
złego, czem wobec głośnego codziennego 
nurtowania takie patrzenie się przez pal­
ce nazwać można, tego osądzić nie czuję 
się kompetentnym, to tylko wiem, że ża­
den Thakombau na australskiej Fidżi nie 
zezwoliłby na samowolę, jaka rozwielmo- 
żnia się u nas w kraju! Ograniczam się 
więc na podaniu faktów. Zydek nasz ma­
łomiejski, nieznający żadnych banków i 
spekulacyjek giełdowych, ze swaj natury 
ruchliwy i do lekkoczynności zawsze go­
towy, dzięki pieczołowitości ojczymych o- 
piekunów, niemogąc oddać się jakiemu za­
trudnieniu, wynikającemu z łączności ko­
leją lub gościńcem bitym, niemając zatem 
żadnego współudziału, żadnego dostępu z 
światem szerszym, niewiedzący nic o fa­
brykach, o przemyśle, cóż więc on robi? 
a statystyka świeża wykazała ich w ilo­
ści tak przeważającej ? Oto, jak  pszczoły 
z wiosną na rozkwitnięte niwy, a raczej 
ćma szarańczy na rozległe łany, wypadają 
z miasteczka, i zalewają wsie całe! Sko­
ro tylko gospodarz pościąga niewiele tych 
snopków do swego obejścia, jeszcze nieu- 
ścignie tyle namłócić, iżby zadowolnić stę­
sknione pragnienie za chlebem, bo przez 
wiosnę całą zaspakajał je  pośną zupą z li­
ścia burakowego, z liścia kwasku, lub z 
różnego rodzaju grzybów, już roić się za­
czynają i snuć gromadnie po wsi żydko- 
wie, dwu i jednokonki, już wywozić i wy­
nosić wszystko, co tylko wieśniak mozolną 
pracą i w pocie czoła nagromadzić zdołał 
pod strzechę! Konni drogami, piesi la­
sami i manowcami, a wszyscy z wyłado- 
wanemi workami spieszą krokiem szybkim 
ku miastu, aby nazajutrz znów o świcie z 
tym samym, lecz próżnym workiem zapo­
wiedzieć dobrydzień we wsi. W szystko 
spotkasz wiezione, niesione, prowadzone —

począwszy od jajka, kurki, gęsi, zwitków 
lnu i kónopi, płócien, wszelkiego gatunku 
zbożaFziemniaków, — piesi ćwierciami, kon­
ni korcam i; odzienia płócienne i kożuchy, 
sprzęty gospodarskie i pojedyncze tychże 
kawałki, siekiery, kosy, sierpy, pół i całe 
wozy, skórki, owce, cielęta, konie i kro­
wy!

Sądziłby kto, iż to kupiono wszy­
stko, broń Boże! wszystko tytułem hara­
czu, skutkiem małomiejskiej gościnności 
szynkarskich zakładów, bez których nie- 
masz jednego domu w całem mieście, — a 
haracz ten są to tylko procenta, ogromna 
lichwa! Jednem słowem, dzięki tylko wy­
rokom Wielkiego Mojżesza, który wzbro­
nił styczności z bezrogami, te są je­
szcze jedyną pozostałością, umożliwiającą 
opłacać koszta sekwestru i w ogóle nale- 
żytości opiekuńczego rządu! Na 300 nu­
merów osady znajdziesz zaledwie 10 go­
spodarzy, nie od szponów żydowskich wol­
nych, ale tyle, że mogą jeszcze mimo 
ich opieki oddechać! Do chat gdy zajrzysz, 
zastaniesz je w najopłakańszym stanie: 
w około popodpierane, ze szparami raczej 
aniżeli oknami, w lewo i w prawo zapa- 
dniętemi, miasto szyb, gałganami lub śmie­
ciem zapchanemi, dach niechroniący zupeł­
nie od zamieci śnieżnej a tern mniej od ule­
wy deszczu, drzwi u wchodu rypiące wy­
glądają raczej na drzwi niemieckiego chlew- 
nika, pojedyncza wierzba, lub kół tylko z 
niej sterczący, stanowi ogrodzenie. Gdy 
byś wszedł do środka, zapewne dopaść mu­
siałbyś ziemi czyli podłogi lepionej, wil­
gotnej i zimnej, w skutek gęstego, duszą­
cego dymu," całą przestrzeń żywotną za­
pełniającego. Tu ujrzysz siedzących na 
piecu, ile tam Pan Bóg dał, ośmioro dusz 
lub dziesięcioro, osmalonych, pokulonych, 
bez obuwia, bez odzienia, bo prócz jedne­
go z kawałków pozszywanego kożucha, 
prócz jednej pary butów, muszących cho­
dzić do potoka dalekiego po wodę, i w o- 
góle koło tak zwanego gospodarstwa, nie- 
masz w chacie ani drugiej pary obuwia, ,ani 
drugiego odzienia, stosownego do zimy, ale 
zato jest ich na tyle po składach i zasta­
wach miejskich.

Tym więc sposobem żydkowi w mia­
steczku, dającemu na lichwę, nie brak ni­
gdy na szabas ani rybki, ani mięsa cielę­
cego lub wołowiny, wieśniak zaś je  mięso 
raz w rok na Wielkanoc, — żydek nasz 
ma ubrania sajetowe i sobolowe, wieśniak 
niema w czem pokazać się na dwór pod­
czas srogiej zimy; żydek nasz płaci zale­
dwie Kilka szóstek za jakiś tam arkusz, i 
tym sposobem legalizuje sobie każdego ro­
dzaju wyzyskiwanie, podczas gdy wieśniak 
naopłacać się nie może zewsząd czyhają­
cych! Jestże to sprawiedliwość, z rzeczy- 
wistem wyrachowaniem na rzecz jednej ka­
sty pozwalać niszczyć całą ludność od fun­
damentów aż do samej góry!

Zaufanie do dworu podkopane, zaufa­
nie do księdza samemi ustawami sparali­
żowane, dwór i ksiądz są ostatecznością, 
koniecznością, żydek zaś jest sposobnością 
codzienną, najprzystępniejszą, sposobno­
ścią że tak powiem doraźną, podniecającą 
opieszałość, wzbudzającą włóczenie się, 
sposobnością najłatwiejszego dostania się 
w okropną nędzę! Na zachęcanie do pra­
cy ze strony dworu, na karcenie namięt­
ności ze strony księdza, żydek odpowiada 
bezwarunkową gotowością, a po zadanej 
bezmiarce największą samowolą! Ten spo­
sób sankcjonowanego kredytu, ten sposób 
lichwiarstwa czyli łatwowiernego wyzyski­
wania sprowadził nędzę u naszych wie­
śniaków do stopnia kulminacyjnego! Ze 
zaś istoty na podobieństwo Boga stworzo­
ne poczuć muszą w sobie już ze swej na­
tury wielkość upadku i nędzy, że te isto­
ty, które w spisie konskrypcyjnym ludźmi 
nazwać pozwolono, nazwę tę atoli bardzo 
drogo opłacać rozkazano, że te istoty mo­
cą przyrody mimowolnie przyznając się do 
tej nazwy szlachetnej, obudzają się w ten 
sposób: iż przynajmniej niezawisłość swej 
woli muszą zamanifestować, oddając się 
rozpaczy przez opilstwo, — cóż w tem dzi­
wnego ?

Cóż pomogą słowa, rzucane z zachę­
ceniami do pracy, kiedy pracującemu dzień 
w dzień w krwawym i w czarnym pocie 
czoła, z końcem roku znów nie wystarcza na 
wyżywienie dzieci suchem kęsem chleba! 
Poczyna więc znowu pracę i znowu jest 
tam zkąd wyszedł, a żydek nieodstępny 
z rokiem każdym przyczynia sobie wygód 
i w zrasta w dobrobyt! Do utrzymania 
tych tysiącznych rodzin próżniaczych proszę 
dodać podatki monarchiczne i powiatowe, 
prestacje gminne, opłacanie się pisarzom po- 
kątnym, rozsiewającym procesa z umysłu, 
haracze nakładane przez zdzieraczy po 
wsiach i po miasteczkach, począwszy od 
woźnego, proszę wliczyć należytosci i wy­
padki cerkiewne lub kościelne, różne klę­
ski w gospodarstwie, przez śmiertelność, 
gradobicie, wylewy i pożary, rażący nieu­
rodzaj, jakim jest rok bieżący, proszę po­
liczyć stratę czasu włóczącego się gospo­
darza od becyrku do sądu, od sądu do Ra­
dy powiatowej, od Rady do notarjusza, od 
notarjusza do księdza, od księdza do wój­
ta  i panów radnych, proszę na papier prze­
nieść opłatę wszystkich tych rogatek i myt 
a wyjdzie znów rezultat: nędza i brak
sprawiedliwości! Z nadużyciami w parze 
idzie nędza!

Na to wszystko odpowiecie mi szano­
wni czytelnicy: a więc oświaty, oświaty i 
to przymusowej oświaty! Ja  zaś przyta­
czam fakt, że pomiędzy innemi w jednej 
wsi powiatu jaworowskiego, a mianowicie 
w Czemilawie, dbały o oświatę miejscowy 
pleban, za nieposełanie dzieci do szkoły 
zebrał tytułem kar przez jeden rok 1871 
100 złr.; gdyby więc wielebny ów ksiądz pro­
boszcz mógł być jeszcze energiczniejszym, 
mianowicie gdyby kwestja oświaty stała 
się przymusową, natedy kwota stu złr. 
wzrosłaby w jednym roku może do trzystu 
złr a dzieci jak nie chodziły tak  nie bę­
dą chodzić do szkoły. Wspomniany po­
wyższy jeden przykład z tysiąca dowodnie 
to wskazuje. Nałożoną karę chłop za­

płacić musi tak samo, jak opłacić żydowi 
lichWę, jak  sprzedać dobytek ostatni na 
podatek pośmiertny, — ale dzieci wysełać 
do szkoły — niepodobieństwem! Dlatego, 
ponieważ niżej zera byt materjalny, sta­
ranie się około chleba codziennego, prze­
cież gwałtowniej jak  szkoła nalegającego, 
staranie się równie gwałtownie napierają­
cych minusów po dydkach, nie dozwalają 
do zatrudnienia szkolnego oderwać dziecię, 
które zaledwie sześć latek skończywszy, 
staje się już nieodwołalnym czynnikiem go­
spodarskiej pomocy, niemaiącej środków 
do utrzymywania pasterzy lub służących 
pomocników. Inaczej to mówię pisać, li­
czyć się w położeniu ciepłem, wolneiu od 
głodu, a inaczej prawić naukę do dziatwy 
głodnej, bosej i nagiej, albo żądać od niej 
w mrozy i zamieci śnieżnej, aby uczęszcza­
ła  do szkoły nieraz o ćwierć mili odległej, 
w odzieży, która zaledwie grzech pierwo­
rodny przypominać może! Czy możebnem 
jes t korzystanie z nauk, skoro dzieci za­
ledwie o kawałku chleba, ulepionego z ka­
pusty, kartofel i czarnego bobowego gry- 
su, słuchać mają prawd choćby najwznio­
ślejszych z ust pana profesora? Czy mo- 
żebną jest rzeczą kwitnięcie oświaty pod 
warunkami takiej nędzy i ubóstwa ludu, 
gdzie wójt zapomocą kar i grabienia, po 
kilkumiesięczne® deptaniu od chaty do 
chaty zaledwie dwa lub trzy guldeny jest 
w stanie wydusić na pierwsze najpotrze­
bniejsze dla szkoły rekwizyta ? Nie wspo­
minam już o zarządzie szkolnym, gdzie 
wynikiem naturalnego chłopskiego rozumu 
i koniecznej oszczędności pan profesor o- 
raz jest diakiem, a po nocach całych śpie­
wając przy nieboszczykach, przychodzi do 
szkoły złamany bezsennością i drżącą 
niemocą!

Jak  więc oświata jest potrzebą gło­
śno wołającą, tak jeszcze potrzebniejsze®, 
jeszcze głośniejszem jest otwarcie wrót tej 
oświacie ! Otwarcie to stanosvić będzie wy­
swobodzeni e ludu ze szponów drapieżców, 
wydobycie go z nędzy, wołającej o chleb 
codzienny, postawienie go w położenie u- 
możliwiające korzystać z dobrodziejstwa 
ośw iaty! Zdziercy ludu nie dozwalają je­
dnej chwili swobodniej otrząść się i wydo­
być z walki o chleb codzienny, walka ta 
nieustająca we dnie i nocą hamuje przy­
stęp godniejszego poczucia, walka ta nie- 
dozwala nigdy zapragnąć czegoś wznio 
ślejszego, niedaje rozwinąć się większym 
potrzebom, brak tych potrzeb powoduje le­
nistwo, wzmaga pochop do opieszałości, 
czyni- otrętwiałym i obojętnym na swą go­
dność i na swe położenie, rodzi apatję do 
pracy, w stręt do nauk i do postępu tak, 
jak naród tylko w dobrobycie idzie w za­
wody o palmę zwycięzką na polu oświaty 
i w iedzy!

Dlatego kto tylko pragnie z duszy 
praktycznie skutecznej oświaty, kto okiem 
trzeźwem zajrzeć zechce w szczeliny fun­
damentu, rysujące niebezpieczeństwem o- 
baleuia całego kosztownego gmachu, ten 
musi zawołać z pełnei piersi *. „Sprawiedli­
wości i chleba codziennego!“

Z tego co wyżej przytoczyłem, mogli­
byśmy nawet zasłynąć, a mianowicie pod­
czas jakiej nowej wystawy wszechświata 
dziewiętnastego wieku, Oto, zbić to wszyst­
ko, co się u nas dzieje, w jedną całość, 
upersonifikować nędzę i biedę wiejskiego 
gospodarza materjalną i moralną w jeden 
utwór, w koło którego u nóg, u rąk i u 
szyi pozawieszanych, ssących i gryzących 
a zajeść go niemogących tysiące pijawek 
i gadów, w pomoc których orszak §§, i 
ich wykonanie, oto z Galicji okaz, który 
zapewne nie będzie miał obawy przed ry­
walizacją!

K r o n i  k a.
K urjerek Lw owski.

—  W  W ielk i p ią te k  w kościele  0 0 .  D o­
m in ikanów  o godzin ie  5  po południu  w yko­
nane zo stan ie  pod d y re k c ją  p an a  F ro d la  s ły n ­
ne  z p iękności „ S ta b a t m a te r"  P e rg o leseg o  
n a  dw a g ło sy  żeń sk ie  z to w arzy szen iem  o r­
k ie s try  sm yczkow ej. P a r t ję  sopranow ą odśp iew a 
pan i M arja  G rnszczyńska , a ltow ą p an n a  T e re sa  
B rzechw a, akom pan iam en t w ykonają  członko­
w ie o rk ie s try  te a tra ln e j i am atorow ie.

—  W e w torek  w ystępu je  na  tu te js z e j 
scen ie  sław ny am ery k ań sk i tr a g ik , p . N eville  
w ro li „O te lla11.

Kurjer Warszawski p isząc  o p rz e d s ta ­
w ieniu „O te lla11 w  W ielk im  te a t rz e  p rzez  p. 
N eville , ta k  się w y raża  :

„D la p an a  N ev illa , w ystępu jącego  po raz  
p ie rw szy  p rzed  zg ro m ad zen iem , nie rozum ie- 
jące rn  ję z y k a  S zek sp ira , w czo ra jsze  p rz e d s ta ­
w ienie  nagrom adziło  w sobie n iezm ierne  t r u ­
dności. A rty s ta , d b a jąc y  p rzed ew szy stk iem  o 
pow odzenie, m ia ł przed sobą dw ie d ro g i: albo 
m odelując sw ą postać  a  la  R is to ri, zyskać po ­
k la sk  akadem ick iem i pozam i, lub też  idąc w 
ślad  za  m urzynem  I r a  A ld ridge , w ywołać g ru ­
bym  realizm em  rodza j czysto  pato logicznego 
p rz e ra ż e n ia , k tó re  w strzą sn ąw szy  całym  sys te - 
m atem  nerw ow ym  pnb liczności, k aza ło b y  je j  
zapom nieć, Że O tte llo  j e s t  człow iekiem , a jego  
nam iętności są  u dzia łem  w szy stk ich  ra s  i k li­
m atów  —  w szechludzkim  czynnikiem  t r a ­
g icznym .

P an  N eville n ie o b ra ł żadne j z tych 
d róg , dow odząc tym  sposobem , że ceni s z tu ­
kę nad  w szystko  i że j a k  p raw dziw y  a r ty s ta  
n ie zdo lny  j e s t  odstąp ić  od w yrobionego p racą  
i s tu d jam i pojm ow ania c h a ra k te ru  S zeksp irow ­
skiego d la  sch leb ian ia  tym  lub  owym gustom  
pub liczności. D la  p . N ev illa  „O tello11 n ie  je s t  
an i posąg iem  k lasycznym , an i m iotającem  się 
w  d z ik ie j, ro z p a sa n e j w ściek łośc i zw ierzęciem ; 
a r ty s ta  s ta ra ł  się w nim  u jąć  p rzed ew szy st­
k iem  p ie rw ia s te k  ogólno ludzk i, idąc w tem  
za  g łębszem  i p raw dziw szem  zrozum ieniem  
S zek sp ira , k tó ry  k lim a t i ra sę , czas  i m iejsce, 
h is to ry czn e  n azw isk a  i epoki dz ie jo w e , p rz y ­
b ie ra ł ty lko  ja k o  środk i pom ocnicze, ja k o  tło 
u w y d a tn ia jące  w y raźn ie j m istrzo w sk ie  ob razy  
ży c ia , a  w nich  zaw sze  jednego  i n iezm ien ­
nego d z ia łacza  — człow ieka.

P ow yższe  zap a try w a n ie  się n a  S zek sp ira

m usi n a tu ra ln ie  w pływ ać i n a  g rę  p a n a  N e- 
v illa. W id ać  to n a jw y raźn ie j w  „O te llu ". To 
co d la  innych  j e s t  celem — dla am ery k ań ­
skiego tr a g ik a  j e s t  środkiem . P a n  N evilie  u- 
w aża gnać w schodnią n a tu rę  b o h a te ra  za  po­
zó r ty lko  do spo tęgow ania  nam iętności do t r a ­
g iczne j s i ły :  nie id z ie  mu też ty le  o skoki 
ty g ry s ie , an i o ry k i lw a rozju szonego , ile  o 
konsekw encję  i p raw dę  psycho log icznego  pro- 
cesn odbyw ającego się w duszy  O te lla . Z bro j­
ny takim  pog lądem  na n ieśm ierte lnego  p o e tę , 
p . N eville ja k o  a k to r  śm iało s ta n ą ł n a  g ru n ­
cie este tyczuym , nada jąc  g rze  sw ojej znako­
m itą  jedno lito ść  i  a r ty s ty c z n e  w ykończenie. 
W ykończenie  to je d n a k  nie z a sa d z a  się na 
d robiazgow em  rzeźb ien iu  szczegółów , na  u- 
w yd a tn ian iu  d robnych  efekcików , o d c iąg a ją ­
cych uw agę w idza  od w ie lk ie j całości; ale na 
ciąg iem  baczeniu  ażeby  g roza , p rze rażen ie , 
ja k o  p ie rw ias tk i trag iczn o śc i n igdy  nie p rz e ­
k ro czy ły  g ran ic  este tycznych , nie w ybiegły  ze 
sfe ry  p ięk n a  na p rz e p a śc is te  bezdroża  po­
tw orności.

T ak  trak to w an a  postać  O tella s tra c iła  
w iele ze  sw ej gw ałtow ności, z y sk a ła  za  to  na  
ciąg łośc i psycho log icznej. W  p ie rw sze j po­
łow ie ro li panow ał w zględny spokój, na tle  
k tó reg o  n iby  n a  t le  pogodnego n ieba  w du­
szny  po skw arnym  dniu w ieczór, lekk ie  bez 
grzm otów ' b ły sk aw ice  ry su ją  zapow iedź burzy. 
W skazów kam i o rjen ta lnego  sw ego pochodze­
nia, O tello od tw orzony p rzez  p. N eville, nie 
szafow ał z b y t szczodrze, g ra  je g o  nie by ła  
chropow atem  pow ta rzan iem  się w ybuchów  i 
pow agi, iecz stanow iła  w ybornie po ję te , lo ­
g iczne  p rzygo tow an ie  do słynnych  scen z J a -  
gonem , w k tó rych  p. Newille m istrzow skiem  
stopniow aniem  s ta n ą ł na  w yżynach  a rtyzm u, 
w ielkim  ty lko ta len tom  dostępnych. P ocząw szy  
od chw ili, w k tó re j O tello upom ina się u Des- 
dem ony o chustkę, i w k tó re j m im ika p rzy  
opow iadaniu  przym iotów  chustk i, j e s t  a rc y ­
dziełem  w swoim rodzaju , g ra  p an a  N evilla 
ro śn ie  i zdąża  do k a ta s tro fy  z z aw ro tn ą  szy b ­
kością , a  ca ła  ta  d ru g a  część ro li poryw a, nie 
budząc odrazy , p rz e ra ż a , n ie  zm usza jąc  do od­
w racan ia  O C Z Ó W .

Stojąc Ciągle, ja k  ju ź  w spom nieliśm y, na 
stanow isku  este ty ezn em , p. N eville nie uw ażał 
za  stosow ne dzia łać  pato log iczn ie  na nerw y  
publiczności, w idocznem i szczegó łam i m o rd e r­
s tw a  D esd em o n y ; o s ta te c z n y  cios zad an y  j e s t  za  
k o ta rą , dopiero po chw ili m ilczen ia  p rz e ry w a ­
nego ch rapan iem  ko n a jące j, z pom iędzy dra- 
p e rj i  firan k i u k azu je  się  trn p , i j a k  oblicze 
M ednzy, s t ra s z n a  tw a rz  M urzyna ... E fe k t to 
tak  p rze jm u jący , Że okupuje  w idok m ie tan ia  
s ię  m ordercy  i ofiary . Ś w ie tnem  zakończe- 
nim ro li O tella  j e s t  śm ierć  jeg o , oddana z n ie ­
zrów nanym  artyzm em  i z poszanow an iem  p ię ­
kna, k tó ra  panu  N evillow i zapew nić pow inno 
za szczy tn e  m iano ak to ra -e s te ty k a ."

—  K to b y  to u w ierzy ł, że  u nas we Lwo- 
wrie, w sto licy  k ra ju  są  nauczycie le  w szk o ­
ła c h  ludow ych, od m a g is tra tu  za leżnych , k tó ­
rz y  p o b ie ra ją  m iesięcznej p ła c y  15 z ł r . ! Z na­
my jed n eg o  ta k  obdarzonego . Z tych  p ię tn a ­
s tu  z ło tych  m iał on opłacić m ieszkan ie , u- 
trzy m ać  i ub rać  s ieb ie , żonę i czworo dzieci.
To te ż  e g z y s te n c ja  je g o  j e s t  b y te m  n ę d z a rz a .
C ały  dz ień  uczy obce dziec i a  sw oich n iem a 
czem  w yżyw ić. I  w sy tu ac ję  podobną nie w e j­
rz y  szanow ny m a g is tra t, po lepszen ie  lo su  n a ­
uczyciela  o dk łada  do o s ta teczn eg o  uorgan izo- 
w an ia  szkół, nie pom ny na  to, że  głodnym  
cza s  byw a b a rd zo  d ług i. G dyby  n ie  p ry w a tn e  
z ab ieg i i  p ry w a tn e j n a tu ry  pomoc szanow ne­
go a w ielce i sum iennie  czynnego  in sp ek to ra  
szkolnego , k s . H ansm anna , n auczyc ie l ten  
z ro d z in ą  sw ą ju ż b y  z głodu by ł um arł, a j e s t  to 
n auczycie l p ilny , dobry  i w ładza z n iego  je s t  
zadow olona. Z w racam y  uw agę szanow nego  m a­
g is tra tu  i panów  rad n y ch  na  to u b liża jące  
ludzkości i  sp raw ied liw ośc i w y n ag ro d zen ie  n a ­
uczyciela  — i w zyw am y ich , ażeby  tym , co 
s ą  głodni, nie k aza li czekać dopóki poda tku  
czynszow ego nie śc iąg n ą , a le  z a ra z  ich  n ie ­
dostatkow i za rad z ili.

— D onoszą  nam  z B r o d ó w ,  iż tam  d n ia  
28 . m arca  r . b. odbyło się am ato rsk ie  p rz e d ­
s taw ien ie  na korzyść  ubogich bez różnicy w y­
znan ia . G rano  o b razek  d ram aty czn y  W ład . 
K oziebrodzkiego  p. t. „Balow e ręk a w ic z k i11 i 
koinedję Jó z e fa  K orzen iow sk iego  p. t .  „N a­
rzeczo n e11. G ra  am a to ró w  b y ła  w cale  d o b rą , 
zw łaszcza  też  pan ie  g ra ły  doskonale . P u b li­
czności pomimo n aw ałn icy  z e b ra ło  się w iele. 
C zysty  dochód z p rz e d s ta w ie n ia  w ynoszący 
100  z ir . ro z d z ie lo n o  na połow ę, i je d n ą  po ło ­
wę ofiarow ano nbogim  ohrześcianom , d ru g ą  
u b o g im  żydom. Pom oc tę  dla nbogich ja k o  też  
p rzy jem n e  chw ile w te a trz e  zaw d zięcza ją  mie­
szkańcy  B rodów  n iezm ordow anej p iecz y  i o- 
fiarności ad w okata  dr. O rn ste in a , o r g a n iz a to r a  
tego  p rzed s taw ien ia . B rodzk ie  T o w arzy stw o  
m uzyczne, w  sk u tek  po lecen ia  sw ego W y d z ia ­
łu , odmówiło sw ego w spó łudziału , d la  n iew ia­
domej nam  p rzy czy n y . Czyżby d la  te j p rz y ­
czyny , d la  której re p re z e n ta n t B rodów  w R a ­
dzie p ań s tw a  w ystępu je  jak o  w róg  pom yślno­
ści i  o św iaty  G a lic ji? .,.

—  B lu szc zu ,  p ism a illn s trow anego  dla
k o b ie t, nr. 1 2 . z a w ie ra ; B o h a te rs tw o , p. M. 
U n ic k ą ; Z a rn ica , sp ó lczesn a  pow ieść b ó łgar- 
ska, p rz e z  T . T . J e ż a ;  K orespondencje  z K ra ­
kow a i W ied n ia  (dok.) P rz e g lą d  te a tra ln y , 
E . E u b o w sk ieg o ; D aw id  L m n g s to n e  (dok); 
K uch m uzyczny . W  osobnych doda tkach  zaś 
mody, k ro je , w zory , z opisem  i m nóstw em  
ry c in ; tudzież  M iddlem arch, pow ieść z a n g ie l­
skiego (e. d.); i K am ienna  W ola, pow ieść (c. d.)

—  W y d z ia ł T o w arzy s tw a  b ra tn ie j pomo­
cy słuchaczów  akadem ii techn icznej z aw iad a ­
m ia w szy stk ich  ty ch  panów , k tó rz y  podczas 
poby tu  sw ego na  akadem ii jak iek o lw iek  z  T o­
w arzy stw a  zac iąg n ę li d łn g i, a  do tychczas t a ­
kow ych n ie  zw rócili, an i w  celn  porozum ien ia  
się w zajem nego  do W ydzia łu  się  nie zgłosili, 
że n a  m ocy uchw ały  sw ojej z dn ia  30 . m ar­
ca  b. r . p o stan o w ił tychże , w ra z ie  gdyby  
d łużnych  kw o t sw oich do 15. kw ie tn ia  br. nie 
zw rócili, im iennie  w raz  z w ym ienieniem  m ie j­
sca  poby tu  w in se ra ta c li dzienników  k ra jo ­
w ych do sp ła ty  takow ych zaw ezw ać. W y ­
d z ia ł czu je  się spow odow anym , pow yźszem  o- 
g łoszen iem  po ra z  o s ta tn i p rzypom nąć byłym  
członkom T o w a rz y s tw a  ciążące  n a  nich  obo­
w iązk i, ileże  za  n a s tęp s tw a , z w ykonania p o ­
w yższej uchw ały  w yniknąć  m ogące, nie b ie rze  
n a  sieb ie  Żadnej odpow iedzialności.

— M ianowania. Wydział krajowy za­

m ianow ał n a  posiedzen iu  dn ia  31 . m arca  rb . 
L u d w ik a  S te rn a la ,  p racow n ika  w oddziale  ra - 
ehnnkow ym , ad ju n k tem  kasow ym , zaś ad ju n - 
k ta  kasow ego W ład y s ław a  G ołębskiego p rz e ­
niósł do czynności oddz. ra c h u n k o w e g o , dalej 
zam ianow ał pracow ników  oddz. rachunkow ego  
M arjan a  B ie lsk iego , A n ton iego  N iedzie lsk iego , 
r r a n c is z k a  K o tie rsa , W ik to ra  K robick iego , 
1 il ip a  U lpińskiego. W ik to ra  Ż u raw sk ieg o . 
W łodz im ierza  B ujnow skiego, K aro la  N ied z ia łk o ­
w skiego, Teofila C iołkow skiego i B o lesław a 
Z iem bickiego, asy s ten tam i rachunkow ym i; w 
końcu zam ianow ał d y e ta r jn sz a  w oddz. m an i­
pulacy jnym  W ładysław a S łom kow skiego , k a n ­
ce lis tą  w tym  oddziale .

L w ow sk i w yższy  sąd  k ra jo w y  m ianow ał 
p ra k ty k a n ta  sądow ego M ichała N ow ackiego 
bezp ła tnym  au sk u ltan tem  we Lwow ie.

— Emeryci, w dow y i sieroty po 
urzędnikach pob iera li do tychczas pen sje  z 
dołu d 25 . każdego  m iesiąca. C esarz  rozpo­
rząd z ił aby odtąd t. j .  od k w ie tn ia  b. r .  w szy­
s tk ie  em ery tu ry , p en sje  i z ao p a trz e n ia  w dów  
i s ie ro t w yp łacane  były w dniu 2 . każdego 
m iesiąca  z g ó ry . W ięc  w p rzec iąg u  jed n eg o  
ty g o d n ia  w ezm ą w tym  roku  em eryc i dw a ra z y  
m iesięczną  pensję , co na  św ię ta  się p rzyda!...

_ Z Jasła. W  dniu 24. m arca  b r. od- 
oyl się tu  pogrzeb  d y rek to ra  szkół ludow vch, 
sp. Jo z e fa  K onckiego , k tó ry  4 0  p rz e s z ło " la t  
p raco w ał w zaw odzie nauczyc ie lsk im  , ze 
w szech  m iar godnego, pośw ięcającego się  p rzez  
ca ły  b ieg  ży c ia  sw ego m łodzieży, a  m iasto  
cen iąc je g o  za s łu g i, nadało  tem uż tu te jsze  o- 
byw atelstw o honorow e, na w ieść zaś  o śm ierc i 
teg o  zacnego  m ęża, p rz e ję te  zosta ło  Ż ałobą: 
ca ła  bow iem  m łodsza g e n e ra c ja  tu te js z a , są  
to jego  elew y, k tó rzy  pod k ierow nictw em  śp. 
Jó z e fa  KoDckiego k sz ta łc ili rozum  i se rce .

Z tego  pow odu b u rm is trz  z a rz ą d z i ł w y­
s tąp ien ie  w szy stk ich  cechów  i zaw iadom ił d y ­
re k c je  tu te js z y c h  zak ładów  uaukow ych, w celu 
so lennej a sy s te n c ji uczniów  p rzy  po g rzeb an iu  
zw łok zm arłego . U czyniono zadość  życzen iu , 
bo n a w e t s ta rs z y z n a  w ojskow a w pełnej gali 
i u rzędn icy , o d d a jąc  n a leż n ą  m u cześć, tow a- 
iz y sz y li tem u obrzędow i, p rócz  g im nazjum  
w yższego, albow iem  d y re k to r , o p ie ra jąc  się 
w tym  w zg lędzie  n a  u staw ie  szkolnej, k tó ra  
dozw ala so lennego  w y stąp ien ia  uczniów  w c z a ­
sie pog rzebu , a le ty lko  sw ego nauczycie la , 
w ezw aniu  pow yźszem n odmówił.

P rzed s taw iw szy  pow yżej w k ró tk o śc i za- 
chcia łem  p rz e z  to  zw rócić 

uw agę czy te ln ików  na  s tanow isko , ja k ie  ś. p. 
Jo z e r  K oucki w m ieście naszem  zajm ow ał:
mimo w ięc, że  p, E m anuel W olf, d y rek to r tn - 
te jsz e g o  g im nazjum  zn an y  j e s t  nam  ja k o  czło­
w iek w zupełności odpow iadający  sw em u z a ­
wodowi, usunięcie się jed n ak ' m łodzieży  g im ­
n az ja ln e j od uczestn ic tw a  p rzy  ek sp o rtac ji 
zw łok byłego d y re k to ra  szkó ł, w yw ołało w 
m ieszkańcach  tu te jszy ch  w ielk ie  n iezadow o- 
enic. ( id y b j w ięc b u rm is trz  był w cześn iej

0 tem  pow iadom iony, n ie by łby  zan ied b a ł
p rze s łać  w te j m ierze  te leg ram u  do R a d y  
szkolnej k ra jo w e j z p ro śbą , aby  w yjątkow o 
ra czy ła  b y ła  zezw olić  na  om inięcie tego  p a ra ­
g ra fu  owej u staw y . B acząc  w ięc ty lko  na  
przyszłoSÓ w y p ad a ło o y  postanow ić * R adzie  
szko lne j k ra jo w e j, ab y  w n ad zw ycza jnych  
w ypadkach , ja k i  tu  w łaśn ie  in ia ł m iejsce, 
g d z ie  n ieboszczyk  prawie caie sw e życie  po­
św ięcił k sz ta łcące j się m łodzieży, n a  b ran ie
udzia łu  takow ej podczas p o g rzeb u  zezw alać  
raczy ła , a sy s te n c ja  bowiem szkół n au a je  te ­
mu sm utnem u obrzędow i rzeczyw iśc ie  u roczy ­
sty  c h a ra k te r  i cechu je  pam ięć i cześć, j a k a  
się ze s tro n y  uczniów  swym przełożonym  n a ­
leży . W  zn aczn ie jszy ch  m iastach , g d z ie  lic zb a  
zasłużonych  w tym  w zględzie  lu d z i j e s t  d a ­
leko  w iększą , w rz eczy  sam ej p a ra g r a f  po­
w yższy  m nsi być zasto sow any , lecz na p ro ­
w incji, s t r a ta  ta k ie g o  człow ieka, każd eg o  ż y ­
wo do tkn ie , a  m łodzież p rzez  n czestn ic tw o  
zn iew ala  się n iejako do w spółczucia , a  z a r a ­
zem  uczy , że  oddanie  czci i  szacu n k u  ludziom  
p ra c y  i nau k i n aw et się  po śm ierc i na leży , 
w p rzeciw nym  raz ie  takow ą w łaśn ie  ty lk J  
się d em oralizu je .

— (N ) K raków  d. 30 . m area . 
p rzesz łym  roku  podczas cho lery  p o ruszoną  
zosta ła  m yśl p rz y łączen ia  do K rak o w a  p rz e d ­
m ieścia  Z w ierzyn ieck iego . R ozpoczęto  ja k ie ś  
k rok i p rzedw stępne  i w szystko  m iało pó jść  
zywo, tym czasem  razem  z u stan iem  cho lery  
skończy ła  się gorliw ość, sp raw a  ta  p o sz ła  
spać i nie zb u d z i się zapew ne aż z now ą 
cho lerą , gdyż pólw sie Z w ierzyn ieck ie  ja k o  
gm ina sam odzielna, a le nie m a jąca  żad n y ch  
p raw ie  funduszów , znow u będzie  m usia ła  u- 
daw ać się do K rak o w a  o opiekę nad sw oim i 
chorym i. W ów czas znow u m iasto  p rzy jm ie  
chorych zw ierzy n ieck ich  pod w arnnk iem , że  
Z w ierzyniec p rzy łączonym  zostan ie  do m ias ta ,
1 znów sp raw a  pó jdzie  ad acta, aby  po la tach  
zm artw y ch w sta ła  po ra z  trz ec i.

G dyby p rz y łą c z e n ie  pó łw sia  Z w ie rzy n ie ­
ckiego było rzeczą  d la pom yślności i  rozw o ju  
K rakow a obojętną, nie m yślelibyśm y n iepokoić 
R ady  m iejsk ie j i św ie tnego  m a g is tra tu  p rz y ­
pom inaniem  te j sp raw y  A le ta k  n ie  je s t.
P ó lw sie  Z w ierzyn ieck ie  jest n a tu ra ln ą  częśc ią  
K rakow a, leży  od s tro n y  zachodn ie j i le ży  
w zdłuż b rzeg u  W isły . Są to trz y  powody, 
k tó re  n ie p o zw a la ją  zasy p iać  te j sp raw y , 
zw łaszcza  że K raków , k tó ry  n iby  le ży  nad  
W is łą , dopóki n ie  m a Z w ierzy ń ca , dopóty  tak  
ja k b y  nie m iał W is ły , i że m iasto  zazw y cza j 
n a jb a rd z ie j się ro z w ija  w s tro n ę  zachodn ią , a 
tu ta j w łaśn ie  od te j stro n y  rozw ój m ia s ta  j e s t  
zatam ow anym . Je ż e li p rzy łączen ie  m a n a s tą ­
pić, to  pow inno n a s tąp ić  ja k  n a jp rę d z e j , a że ­
by część m ia s ta , k tó ra  w ed łng  w szelk iego  
praw dopodob ieństw a  n a jp ie rw  się ro zw in ie  i 
po d n ies ie , nie by ła  p o zb aw io n ą  ndzia lu  w  do­
b rodz ie js tw ach , ja k ie  sp łynąć m a ją  na  m iasto  
z pożyczki, chociaż bow iem  n ik t do tąd  n ie 
odpow iedzia ł n a  w niesioną  p rzed  m iesiącem  
in te rp e lac ję  ra d c y  S a ta leck iego , p rzy p u szcza ­
my, Że p rzec ież  niedługo coś się kosz tem  k a ­
p ita łu  pożyczkow ego robić zaczn ie . P la n  n» 
życia  teg o  funduszu  będzie znpe łn ie  chybiony, 
je ś l i  kom isja  upo rządkow an ia  m ia s ta  n ie  b ę ­
dzie  m iała  na  pam ięci, że jed n y m  z p ie rw ­
szych  w arunków  tego  upo rząd k o w an ia  j e s t  
tak że  p rzy łączen ie  p ó łw sia  Z w ierzyn ieck iego  i 
nczyn ien ie  go p rzy s tęp n em  podczas . b ło ta . 
Forsow ne, sz tu c z n e  k ie ro w an ie  w z ro s tu  m ia­
s ta  w inne  s tro n y , z am ia s t w tę , w k tó rą  
ten  w z ro st z n a tu ry  rzeczy , zgodn ie  z w aru n -



kam i hygien icznem i k ie row ać  się pow inien , 
m ogłoby m oże dogadzać  p ry w atn y m  in teresom  
po jedynczych  dzie ln ic , ale d la  p rzyszłośc i K ra ­
kow a byłoby szkodą niepow etow ana-

Z tego  pow odu przypom inam y radcom  
m iejskim , k tó ry m  rzeczy w iśc ie  dobro m ia s ta  
leży  na  se rcu , ażeby  nie pozostaw ia li tej 
sp raw y  odłogiem . P o trz e b a  p rz y łą c z e n ia  Z w ie­
rzy ń ca , k tó ry  z re sz tą  daw niej az po k la sz to r 
stanow i! część K rakow a i w sku tek  teg o  ty lko 
ro zw iną ł się ta k  ja k  je s t  obecnie, po trzeba  
ta  je s t  n zn an a  pow szechnie i n ik t je j  zap e ­
w ne p rzeczy ć  nie będzie , k to  p am ię ta  o tem , 
i e  K raków  bez Z w ierzyńca  d o ty k a  ty lko  m a­
łego  k aw a łk a  b rzeg u  W isty  i to  w m ie jcu  za- 
n ieczyszczonem  p rzez  k an a ł, nie m a w ięc n a j­
m niejszej ra c j i ,  żeby rzecz  ta k  w ażn ą  i ta k  
p o ży tec zn ą  odkładać do dalek ie j p rzy sz ło śc i, 
za  k tó rą  n ik t nie zaręczy  co nam  z 3obą 
p rzy n ieść  może.

— W iadomości literackie, nauko  
We i artystyczne.

—  W yszed ł n r. 13. Szkoły. T re ś ć :  W yż 
sza  szko ła  żeń sk a  we L w o w ie ; J a k  niem ieccy 
pedagogow ie po leca ją  p rzy g o to w y w ać  dziec i do 
n au k i p isan ia  i czy ta n ia , p rzez  dr. F r .  No­
w akow skiego (c. d . ) ; O zm ian ach  kon iecznych  
w  nauce dziejów  o jczystych , p rzez  S . Z a ra ń ­
skiego (dokończen ie); K orespondencja  z Bochni; 
W iadom ości b ie ż ą c e ; Z ap isk i b ib liog raficzne  
C zynności w ładz szkolnych . T o w arzy stw o  pe 
dagog iczne pow zięło chw alebny zam iar zało­
żen ia  w e L w ow ie „w yższej szkoły  żeń sk ie j. 
Z am iar ten  popieram y z całe j siły . A rty k u ł 
w tym  num erze  z a w a rty  o po trzeb ie  te j szkoły , 
p rzed ruku jem y , gdy  będziem y mieli cokolw iek 
w olnego m iejsca .

— N akładem  K ra to ch w illa  (K o theu thurm - 
s tra s s e  1. 4 .) w W ied n iu , w yszły  dw a śpiew y 
skom ponow ane p rzez  W ład y sław a  T arnow sk iego  
do w ie rszy  n iem ieck ich  L u d w ik a  F o g la ra  p 
t. „Zwei G esfinge, m it B eg le itu n g  des P iano  
fo r te , C om position  von  L . T arn o w sk i, gew id- 
m et F ra u  M elanie F o g la r-D e in h a rd s te in .“ Me- 
lod ja  odznacza się p ro s to tą  i uczuciem .

— T reść  nrów  11. i 1 2 . Tygodnika Wiel­
kopolskiego : R z u t oka n a  d z ie je  sz tu k i le ­
k a rsk ie j w In d ja c h  s ta ro ż y tn y c h  p rzez  dr. W a ­
cław a Z arem bę (c. d . ) ; O pis B ukow iny p rzez  
B o les. C hotom skiegn (c. d . ) ; P a le s tra , poem at 
A. M orgenbessera  (c. d . ) ; D ru g a  odezw a do 
ekonom istów ; W ieś nad B ugiem , w y ją tek  z 
z pam iętników  H alk i W ie lk o p o la n k i; O zlo­
c ie ; Słów ko o te a trz e  polskim  w P o zn an iu ; 
Je sz c z e  o te a t r z e ;  R ecen z ja  Mowy żałobnej 
ks. S tab lew sk iego  na  pogrzebie. M ielżyńskiej ; 
re cen z ja  kom edji W . K oziebrodzk iego  „Miłe 
złego p o czą tk i11 ; L ite ra tu r a  po lska u N iemców, 
p rzez  L ndw ika  K u r tz m a n a ; R ozm aito śc i.

—  W yszed ł n r. 6 . Przyjaciela Dorno 
uoego. T re ść  j e g o : N iezn an y  (d. c . ) ; P ró b a  
ognia , kom edja w spółcześna p rzez  B. K om o­
row skiego  (d. c . ) ; Ś w ięty  J e r z y ;  Co k o rzy ­
s tn ie j : czy gnój po w yw iezien iu  na  pole szcze ­
gólniej zim ą zw ozić, czy  też  p o z o s ta w ić  w 
k a p k a c h ?  Z apisk i g o sp o d a rsk ie ; K ron ika  k r a ­
jow a i zag ran iczn a . W  te j o s ta tn ie j Przyja­
ciel donosi o śm ierci gw ałtow nej dw óch z a c ­
nych po lskich  kap łanów . K siądz Rogow ski, 
Ł a z a rz y s ta , zam ordow any  zo sta ł niew iadom o 
przez  kogo na  kolonii fra n c u sk ie j, n iedaleko 
K onstan tynopo la , zkąd  do jeżdżał co n iedzieli 
do A dam ów ki, kolonii po lsk ie j, gdzie d la n a ­
szych rodaków  nabożeństw o  odp raw ia ł. Z abito  
go w nocy 2 2 . s ty c z n ia  b. r .  k ilk u  u d e rze ­
niam i w głow ę. N iem niej i w R zym ie  z a sz e d ł 
podobny w ypadek . D n ia  5. m arca  r . b. z n a ­
leziono sędziw ego p ro w in c ja ła  bazy lianów , k s ię ­
d za  M ichała D ąbrow sk iego  (p ro k u ra to ra  jen e - 
ra lnego  k an o n izac ji św . J o z a fa ta )  u  d rzw i sw ego 
kościoła, um iera jącego  z czaszką  ro z b itą . N ie­
znajom y m orderca  zadał mli śm ierć ta k ą  sam ą, 
ja k ą  zad a li M oskale Ś. Jo za fa to w i, k tó ry  g łó­
w nie s ta ran iem  ks. D ąbrow skiego  by ł k a n o n i­
zow any. Ozy nie ja k i  fan a ty czn y  M oskal by ł 
sp raw cą i tego  osta tn iego  zab ó js tw a?  K siąd z  
D ąbrow sk i by ł człow iekiem  w ie lk ie j zacn o śc i, 
pow agi i zasłu g i. Cześć kap łanom  zam ordo­
w anym .

— W iadomości społeczno - ekonom.
—  Ja ro s ła w sk a  k a sa  zaliczkow a m iała  na 

pożyczkach  m iędzy członkam i W r. 1872 o- 
gólną sumę 3 2 .072  złr. w. a., z tego  2 7 .5 4 8  
kap ita łów  obcych w ypożyczonych  n a  w eksle . 
Członkow ie złożyli na udziały  2.012  z łr ., za  
10 o tr z yjuali dyw idendy 1 -r>°/(1 -. "•

. R ^ sa  zaliczkow a w B rzeżan ach  liczy  
o eeme ja k  donosi Związek 3 2 7  członków , 
mię zy tym i 9 7d in te lig en c ji, 109 rzem ieś ln i- 
. ?w, ro ln ików  drobnych i 45 zarobn i- 
kow. Z końcem  r. z. w ynosił fundusz  że la zn y  
2 .6 8 2  z łr ., w płacone ud z ia ły  członków  5 .1 2 6

było
. w płacone u d z ia ły  członków  5 .120  

z łr ., na pożyczkach m iędzy  członkam i 
1 2 .7 0 5  z łr .

—  R a d a  g o sp o d arcza  T o w arzy s tw a  p szczel- 
n iczo -jedw abnego  i sadow niczego  w  K rakow ie , 
u rząd z iła  w m uzeum  techniczno-przem ysłow em  
dr. B aran ieck ieg o  w ykłady  teo re ty czn e j i p r a k ­
ty czn e j n au k i p szcze ln ic tw a . K u rs  t r w a ć  ma 
od początku  b. m. do końca czerw ca , d la  u- 
boższych  uczniów  b ezp ła tn ie .

— N iezależn ie  od sum y 5 0 0 .0 0 0  rub li co­
ro czn ie  asygnow anej na u trzy m an ie  d róg  szo ­
sow ych w K ró lestw ie  B oiskiem , rz ą d  m oskiew ­
sk i obecnie asygnow al 2 ,3 3 0 .0 0 0  rub li na  z u ­
p e łną , g ru n to w n ą  odbudowę zep su ty ch  części tych  
kom unikacji. N a dostaw ę kam ien i p rz e z n a ­
czono 1 l/ j  mil- ru b li. D la  n ad zo ru  nad  tą  
czynnością, j a k  rów nież d la  u ła tw ien ia  w a­
runków  k o n trak to w y ch  z p rzed s ięb io rcam i, j e ­
że li okaże się p o trzeb a  jak ich k o lw iek  ulg, 
p rzyby ł z P e te r s b u rg a  do W a rs z a w y  k r . K lein- 
m ichel, d y re k to r  d ep a rtam en tu  kom unikacji 
w odnych i szosow ych, i in ż y n ie r H abdank- 
K orzybsk i, członek k o m ite tu  techn iczno-inspek- 
to rsk iego .

- C zy tam y  w Gazecie Warszawskiej-. 
„ Ja n  T adeusz  książę  L ubom irsk i nie u s ta je  
w sw em  zacnem  w spó łdz ia łan iu  rzem ieśln ikom  
w arszaw sk im  do zaw iązan ia  się w sto w arzy ­
szen ia , m ające  n a  w idoku zn iżen ie  w m ia rę  
m ożności cen m a te rja lów  surow ych, udz ie lan ie  
z a liczek  na  w yroby  i u ła tw ien ie  ich rozprze- 
daży. Z aw iązane  w tym  celu  spó łk i z jedno ­
czonych s to la rz y  i szew ców  ju ż  dow iodły  sw o­
jego pożytecznego  w pływ u ; n iedaw no donosi­
liśm y o pow stan iu  podobnejże spó łk i ś lu sa rzy , 
a te ra z  m am y znow u do don ies ien ia  o z aw ią ­
zan iu  się spółki z jednoczonych  k raw ców . T a  
o s ta tn ia , rów nie j a k  p o p rzed za jące  pow stała  
za  na tchn ien iem  i pomocą k s ię c ia  L u b o n lir- 
sk iego , w dniu 2 0 . z. m. sp isa ła  a k t reg en - 
ta ln y  sw ojego  zaw iązan ia  się, a z dniem  1 . 
p rzysz łego  m iesiąca  rozpocznie  d z ia ła n ia  0- 
tw are iem  sk lepu  p rzy  ulicy D ług ie j w domu 
N aiinsk ich . Stow arzyszonych , w noszących  na  
k a p ita ł zakładow y po rs . 5 0  i  n a  fundusz  r e ­
zerw ow y po rs . 4 , je s t  ju ż  obecnie około 3 0 .“

— Czeskie Tow arzystwo m atem aty­
ków  W  Pradze liczy  ogółem  585  członków . 
W y d a je  ono fachow e pism o p. t . „C zasopis pro 
pestovani m a tem atik y  a  fy s ik y 11 ; d ru k u je  sw oim  
nak ładem  dzie ło  C rem ony p. t. „U vod do geo- 
m e trick e  th eo rie  k rz iv ek  rov innych“ , tłu m a­
czone z n iem ieckiego  dzieło  o g eo m etrji a n a ­
lity czn e j 1 k s iążk ę  prof. Ja ro lim k a  do uauki 
g eom etrji w 4. k la s ie  szkó ł średn ich .

J a k  ogólne j e s t  je d n a k  w n a ro d z ie  czes­
kim  poczucie po trzeb y  w sp ie ran ia  rozw oju  
nauk  w yższych  w narodzie , ob jaśn ia  n a jlep ie j 
fa k t , iż  do członków  w sp ie ra jący ch  T o w arzy ­
s tw a  m a tem atyków  na leży  42 rep rezen tacy j 
pow iatow ych, 39  s to w arzy szeń  za liczkow ych  i 
zarobkow ych, 22 b ib lio tek  i kolegiów  p ro fe ­
so rsk ich , 21 gm in i 14 s to w arzy szeń  nauko­
w ych.

—  Sułtańska głow a w m iodzie. W
północnych C hinach p o w ta rza ły  się c iąg le  ro ­
kosze m oham etańsk iej ludności p rzeciw ko  C hiń­
czykom . W  o sta tn ich  czasach  p rzy b ra ło  po­
w stan ie  M ongołów bardzo  sze ro k ie  rozm iary , 
lecz przy pomocy an g ie lsk ich  najem ników  u- 
dalo się w ojskom  ce sa rz a  ch ińsk iego  p rz y  
końcu s ty czn ia  b. r . opanow ać zbun tow ane 
prow incje . G dy więc w o jska  ch iń sk ie  paląc  i 
m ordując w pad ły  do g łów nego sied liska p rzy - 
w ódzców  m ongolskich, su łta n  ich  Solim an po- 
t r u ł  sw oje żony i dziec i a  sam  k a z a ł zan ieść  
się w lek ty ce  do obozu ch ińsk iego . P rz y n ie ­
siono go tam  ju ż  m artw ego , bo tak że  o tru ł się 
w  drodze. C h ińsk i dow ódzca k aza ł odciąć mu 
głow ę i zan u rzy w szy  j ą  w naczyn ie  z miodem 
posłał ją  w podarunku  cesarzow i do P ek in u .

—  Poczta angielsko - indyjska m a iść
p rzez  G alic ję . T ak  donoszą m oskiew skie dzien ­
n ik i. P is z ą  one m ianow icie, że  m in is te rs tw o  
finansów  w P e te rsb u rg u  za jm uje  się obecnie 
badaniem  p ro jek tu  ta r y f  bezpośredn ich  za  
p rzesy łk i z A nglii do In d ji p rzez  środkow ą 
E u ropę . W  kom binację  tę  w ciągn ię ta  j e s t  
tak że  ko lej K aro la  L udw ika.

—  Bankier Sina w W iedniu dał w
zeszły  czw artek  w ieczór u siebie na 300  
osób. M iędzy gośćm i było k ilku  a rc y k s ią ż ą t, 
członkow ie na jw yższej a ry s to k ra c ji, m in istro  
w ie, znakom itości ze s fe r li te ra c k ic h  i a r ty  
sty czn y ch , dz ien n ik a rze  i t. d. P a n n a  A de- 
lin a  P a t t i  odśp iew ała  na  tym  w ieczorze  k ilk a  
fran cu sk ich  p iosnek  i je d n ą  ru sk ą  dum kę, 
z a  to  o trzym ała  hono rarjum  w kw ocie 5 .0 0 0  
zlr. w. a. Od tak ieg o  śp iew an ia  g a rd ło  nie 
zaboli....

— M oskiewska marynarka wojenna.
M oskale doprow adzili tak  daleko  p rzem y sł ż e ­
lazny , że m ogą budow ać i u zb ra jać  p a n c e rn e  
ok rę ta , nie p o trzeb u jąc  an i p ły t s ta lo w y ch  an i 
a rm at, an i n aw e t m aszyn  sp row adzać  z z a ­
g ran icy . T e ra z  w łaśn ie  spuszczono  na  w ody

C zarnego  m orza  dw a o k rę ta  p an ce rn e , Dierża- 
wę i Liwadię k tó re  są  całkow icie w yrobem  
m oskiew skim  — chociaż p rzy  pomocy am ery ­
k ań sk ich  techników . T rz y  inne  p an ce rn ik i, 
m iędzy k tó rem i j e s t  tak że  Piotr Wielki, p rz e ­
w y ższa jący  ogrom em  n aw et ang ie lsk i Grcat 
Eastern i  p ru sk i ok rę t ad m ira lsk i Kaiser 
Wilhelm. P ru s k a  m a ry n a rk a  m usi sp ro w ad zać  
m aszyny  z A nglii.

—  Polowanie na m inistrów. W iad o ­
mo, ile  to w W ęgrzech  było am barasu , 
n im  się złożyło te ra ź n ie jsz e  m in is te rs tw o  no­
w e ; k to  nie śn ił n igdy  o m in is te rja ln e j tece , 
m usiał te r a z  poddaw ać się nagabyw an iom  z ro z ­
m aitych  s t ro n , aby d a ł się w ciągnąć  w ja k ą  
kom binac ję  gab inetow ą. O tóż gdy  now o m ia­
now any p re z y d e n t m in is te rs tw a , B itto  p rz y ­
szed ł do D e a k a  p rzed s taw ić  mu s i ę , p rz y ją ł 
ten że  s ta reg o  p rz y ja c ie la  z ża rtob liw ym  u- 
śm iechem  i ro b iąc  rę k ą  znak  odpychający  
r z e k ł : „Idź odem nie, j a  n iedam  się zrobić 
m in is tre m !11 N aw iasow o pow iedziaw szy , D eak  
m a się  lep ie j i znow u z aczy n a  zajm ow ać się 
sp raw am i pub licznem i.

—  Guizot i Napoleon I U .  G uizot, 
były  m in is te r L udw ika F il ip a , uderzy ł n ie d a ­
wno w gw ałtow ny  sposób na  b o naparty stów . 
P ism a  im p erja lis to w sk ie  w ypom niały  m u z 
tego  pow odu, że N apoleon I I I .  zap ła c ił nie­
gdyś d ług i jeg o  syna w sum ie 7 0 .000  f ra n ­
ków . D o tk n ię ty  tą  w ym ów ką G uizo t zw rócił 
cesarzow ej E u gen ii tę  kw otę. N atu ra ln ie , że 
od tak iego  p rzy b y tk u  cesarzow ej te ra z  głow a 
n ie  zaboli, więc p ien iądze  przy ję to . L ecz  s ta ­
ry  G uizo t nie uw olni! się tym  okupem  od do­
k u czan ia  dzienn ików , oddanych  spraw ie  ce sa r­
s tw a , bo te ra z  znów  w y ty k a ją  mu, że 
p ien iężne  ra c h u n k i id ą  sw oją  d rogą  a  sw oją  
d ro g ą  pozosta je  honorow y d ług w dzięczności 
za  ofiarow any w p o trz e b ie  ra tunek . G uizo t 
j e s t  w tej niem iłej sy tu ac ji, że nie może tem u  
zaprzeczyć .

—  F a łszyw i rabini. P o lic ja , w iedeńska 
a re sz to w a ła  dw óch żydów  z G alicji, L ow iego  i 
H e rszk a  M argulesów , k tó rzy  tam  udaw ali r a ­
binów  i na  te j podstaw ie  w yłudzali od w ie­
deńsk ich  żydów  pieniądze.

— Stare lata, młoda miłość. We
W iedn iu  z a s trz e lił się pew ien sta rzec , liczący  
73, w yraźn ie  siedm dziesią t trzy  la t  z tego 
pow odu, że z ak o ch a ł się  w  śpiew aczce pann ie  
W ilhelm in ie  H uber, a  nie zyskał w zajem ności.

—  Tygrysy i w ęże w  Indjach. W  an­
g ielsk im  parlam en c ie  podniesiono niedaw no 
k w estję , ja k ie  środk i p rzedsięw ziąć na leży  dla 
położenia tamy s tra sz n y m  szkodom w lu d z iach  
i bydle, w y rząd zan y m  w In d jach  p rzez  ty g iy sy  
i jadow ite  w ęże. U rzędow e w ykazy  podają  
cy frę  w ypadków  śm ie rc i z powodu u k ąszen ia  
żm ij w r . 1869 na  14 .529 , w r. 1871 zg i­
nęło tym  sposoDera w In d jach  18 .078  ludzi. 
T y g ry sy  ro z sza rp a ły  w o sta tn ich  sześc iu  l a ­
ta c h  13 .401  ludzi W  m etrykach  is tn ie ją  oso­
bne ru b ry k i n a  no tow anie w ypadków  śm ierc i 
p rzez  dz ik ie  zw ie rzę ta .

— K osztowna krowa. Je d e n  z g łów nych 
dzienników  agronom icznych  w S tan ach  Z jedno­
czonych donosi, że  pew ien  A ng lik  p. D avies, 
zap łac ił p rz y  licy tac ji pew nej am erykańsk ie j 
obory w zorow ej za  je d n ą  krow ę 4 0 .6 0 0  do la­
rów  t. j .  8 1 .0 0 0  z łr . K row a t a  u rodz iła  mu 
cielę n ieżyw e, i p rzy tem  zdechła.

—  Konanie na scenie. W  T h ć a tre  
f ra n g a is  w P a ry ż u  m a w ie lk ie  pow odzenie 
nowość d ram aty czn a  O ktaw a F e u il le ta  p. t. 
„S finx“ p rze ro b io n a  z pow ieści p t. „ Ju l ia  de 
T re c e u r11. P rz e ró b k a  ta  ra z i w p rz e d s ta w ie ­
n iu  scen icznem  w ielu błędam i, i  w  ogólności 
na leży  „S finx“ do lichszych  u tw orów  z tego  
g a tu n k u  francusk ich  now ości, w k tó ry ch  s t a ­
nowi p u n k t ciężkości całej akc ji z łam an ie  
w ia ry  m a łżeńsk ie j. T o ju ż  zpow szechn ia ło  
P aryżanom  i „S finx“ z ro b iłab y  fiasko, gdyby  
nie scena  k o n an ia  w czw arty m  akcie . B oha­
te rk a  d ram atu  zażyw a tru c izn ę  i k o n a , kona 
ca ły  k w ad ran s , a  to  konanie  p rz e d s ta w ia  
panna C ro ise tte  z ta k ą  p rz e ra ż a ją c ą  p ra w d ą  
rea lis ty czn ą , że kob iety  m d le ją , p a trz ą c  na 
je j  g rę . O pow iadają, że gdy  pew n a  ru ty n o ­
w an a  a k to rk a  podczas próby  p rz y p a try w a ła  
się te j scenie konania „ S f in g p , to zem dlała  
Co do tychczas w idziano w „A drjenn ie  Leoou 
v re n r“ lu b  w „D am ie kam eIiow ej“ j e s t  niezem  
w porów naniu  z efektem  k o n an ia  na  scen ie  
odegranego  p rzez  pannę C ro ise tte  w „S fin d ze11 
F e u ille ta .

ckim  pod dniem  2 1 . m arca  b r. w  sk u tek  czego  
B ukow ina w olną j e s t  od za razy .

Z powodu w ybucha k sięgosuszu  w  k ilk u  
m iejscow ościach  w pow . C hocim skim  na  po­
g ran iczu  B ukow iny  położonych ustanow ił c. k . 
rz ą d  k ra jow y  bukow ińsk i dw udziesto-jednodnio- 
wy okres obserw acy jny  dla by d ła  z M oskwy 
pochodzącego.

Z pow odu w ybuchu k sięgosuszu  w T ro - 
śc iań cu  w pow iecie  B rzeżań sk im  ustanow iono 
trzechm ilow y  okręg z a ra z y , i zabron iono  odby­
w an ia  ta rg ó w  na  bydło ro g a te  w B rzeżan ach , 
N ara jow ie  i w Kozowy.

M iędzynarodowa w ystaw a roln i­
cza odbędzie się w  ty m  rokn  w  B rem ie. 0 -  
tw a r tą  zo stan ie  13. czerw ca, a skończy się 21. 
czerw ca , w ięc będzie  t rw a ła  dziew ięć dni. 
B liższych  in fo rm acy j zasięg n ąć  m ogą in te re ­
sow ani pod a d re s e m : „B urean  d e r  in te rn a tio - 
na len  lan d w irth sch a ftlich en  A a ss te llu n g  in  B re- 
men, B re e d e n s tra sse  N ro 1 1 .“

G ospodarstwo przem ysł i handel.
Księgosusz. W ed łu g  do n ies ien ia  c. k . 

rz ą d u  k ra jow ego  w C zern iow cach  w ygasł księ- 
gosusz  w T oporow cach w pow. C zern iow ie-

L w ów , z Izby b an d lo  
wej d n u  l .  k w ie tn ia .  
I .  A k cje  za  sz tu k ę . 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. -Czerń Jassy 

Banku hip. gal. po 200 zt. 
I I .  L is ty  z as t za 100 zł. 
Tew. kred. gal. 5 pr. w. a. 

„ „ „ 4 pr. w. a.
„  „ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. .6 pr. 
j zakl. kred. włość.

O b lig i za  100  złr.
Ouż iriD'ZaC-yJnP
L o sv ,.aj' 2 r - 1873 P° 6 Pr ' y lasta Krakowa

plącą | / ądająj

7,łr w. a.

Stamstawowal

Vo'le5 0nf^ -
Dukat cesarski 1
Nanoleondor
lo i  imperjał t 0 i r  .
Bubel rosyjski
Bubo' rosyjski Vap=e“y
Pruskie bilety kaS0We wy
brebro

W iedeń  d- 30. m a rca . 
Pow szechny  d łu g p a ń s t  

(za 100  ył r -)
Ront. iu str. w banku 5 pr

„ W sreb. 5 „
„  1339 cale losy (m .k. i
c £ lK {9 * h losu „
5 ':B l i t ,4 po 250 zv. 4 pr. 
• F i  l w i  „500zl.w.a.5vr.
a*-s li»?0 „ llAł „ „ „ 

Is ; 4 „ 100

746 4fc
144 76! ! 46 7b
209 - 212 -

82 75 85 60
— 7t
83 - 83 7o
87 15 87 9"
93 5" 94 y.i

77 7b 78 50
86 60 87 5"
•■■■O - 22 —
18 - 19 50

5 lb i. 23
r, 18 .» 26
8 »8 8 £3
8 96 9 15
1 05 1 7"
1 54 1 55

co 1 67
105 106 5"

69 20 
, 15 60 
300
|2.->3 -  

93 _  
103 75 
1< 8 50
D'» -

* lit. dom. po 1205 pr. 
D b 'ig , indm . (za (OOzł.)
O ' icyjikB 
lic ko » i

69 30
73 8oj
■U -

[266 _ 
98 fi o 

104 _ 
■09 .
138 5

119 25 119 50

77 75 
76 751.

78 8
77 501.,

ópaeą !'Induja

złr.

ane pipoiczne pożycr. 
Vi!£;s”.poi..kol.po ItSizłAr
Y*jf. not. liro u.;) , \ ) )*):; 
Turecka poi. kol. po 400 fr

AkGe bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Boaencred.au.poSOOzl. 40 pr 
Zakl kr.dla h.i prz. po KlOzl 
„ a * w ;g.20ozl. cm.Kip 
Tow.erkont. n.aust.poóOOzl 
Franeo-austr. po 200 zh 

ein. 40 pr. . . . 
jFraucu-węgier. po 2tX> zł

em. 40 pr....................
Tal. bank hip. po 200 zł

em. 80 pr...................
ta l. bank dia band.i przeui 

po 290 złr. . . . .  
cl zakl.kr. ziem.po 200zr 

IG.:’, ban!: kraj. po 20f. z łr 
om. 50 pr. . . . 

jRontem bank p<> 29<) zlr.
IBanku nar. austr po 600 z!

lanku powsz. aua.pożOOztr. 
Unionbank po 20u złr. 
Vereinsbauk po2'XJzł.e.49|i 
Verkehrsbank pnw.po200zl 
W echslerbank wi e, I .p o20i Iz 1 
Wied. bankver. po 200 .itr

Akcje kolei.
Albrechta po 2iX) zlr. 
[Altóldnkiej po 290 złr. srob
Dnieitrzańskiej 
Llżbiety „ m. k
'Ferdynanda półn. po 1009 
1 ^łr, m
Franc. .T'7 w
"D'’ ftal Kari,, j.., -y*)■>łra 

r.  » J a » . p r  3 0 0

94 251 
76 60 
45

9 ł :.o! 
76 7 i 
45 2 '

129 25

'O '. 5" 
149 -

la55

36 25 

53 60

67

196-2 
60 

,121 59 
21 - 

|)01 
172 — 
73

129 75

206 —
149 5‘

1865

36 75 

54

69

1964 
69 50 

123 
21 O 

o n  _  
175 -  

7.6

139 50 140 -

'to r 8*1. (cent '• 0"3 O zlr 
Aust.półu.zaeh.po200 zł sr.

„ „ lit. B.pn 200 zl.tr.
Rudolfa po 201' zlr. 1. r. 
Si«dmiogr. po 200 w. a. sr. 
Stt.atseiłl). Gos. 200 zł. w. a 
Su ibulin po 20" zt srebr. 
Tramway wied. po 20" zł 
Węg.gal.!£up.)po200z Lw.a. 
Weg.pćl. wschódp.20" zl. s. 

„ wscb. (Ostb.) po 20"
złr. w. a .....................

„ zachód. (We Ab.) po 20* 
złr. w. a.....................

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.auetr. po 200 zł 

, „ wiod. „ iO "„
„ tanich po™.polOO z 

|Borys.Petr.Op.po200 zt.wr
•isty zastaw . (zalO G zł.

Boden cred.allg. ost.5pr.sr.
„ spłać, w 33 lat. 5 p. w.i 

Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 
„ p 5 pr. w. a

Galie, bank bip. 6 pr. w. ■.
„ Zak. kr. włość. 6 rr. w.a 

Bank nar auitr. m. a 5 pr
n B r w. a.

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej. (za 100 złr 
Albrechta.po300z l.Bp.lOOB 
Alfoldz.200zl.5 pr. ir. w. a.

197 25 19,T 60
I

*CnO — 2C6ł —| 
200 KO 3r,l  60 
941 50242 — 
144 — lUB —1

Dnieatrzańska 300 „ 
żbietypo 6 pr. srebr 
„ em 1862 5 pr.
„ em. 187" fi pr
.  am. 1879 fi p ■

płacą |żądają płacą [żądają
v.łr. w . a. ł  W. »

39 - | 41, _ Ferdynanda półn 6 pr. m. k 92 - 92 60
-81 —
91 —

185 -  
95 -

„ ,  6 pr. w. a
.  s 5 Pr' »r-

Gal. K. L. 800 z ł .5 pr.sr.w a

87 —
104 90

68 — 
105 10

155 — 156 — — — —
„ 11. em. 5 pr. „ 101 6 0 1 0 2  —

31 f, - 317 - III. em. 1871 800 . . .  — 1 — —

46 - 147 — Lw. fczer. Jas. I. em. 186 ■
76  27 77 75143 144 300zł. 5 pr.srebr.w.a

1 ,0  —
108 ó '

1 3  -  
109

Lw. Czer. J.is. II. em. 186 , 
300 zl- 5 pr. srebr. w. a 86 75 87 25

53 — 54 -
Lw. Czer. Jas. 111. «“ • 1868 

3U> zł. 5 pr. zrebr. w. a 
Lw. Czer. J is. IV. em. 18 ,^

l
77

J
78 - -

__ _ .. , _ 300 zł. 5 pr- »rebl- w' a — — — —
Rudolfa po330zł.5prQ8r-wa 93  - 93  60

90  5" 91 - „ em 1869 po 380 l t
92  -33 - 38  25 6 Pr- ,rebI;„r- ? 91 50

15 75 16 - 1872 po
” * 5 pr srebr. w. a. 90  15 90 35

Siednigrodz. 500 fr 6 pr. — - 82 —
94 ii i 95 - P a p ie r?  lo ter y jn e  (sz t . i
84 75 85 2  fi Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z 168 59:170 —
75 -- — Klary po 40 złr. m. k. 26 — 30 -
83 34  - Kegleyicłi n FO „ „ 15 - 16 -
87 50 88 - Krakowska po 20 zlr. 20 60 21 -
S i  — 96  50 Palffy „ » n 23  76 24 26
— — — - Rudolfa » 'O » n — - 14 60
83 9 ‘" 9 1 10 Ks. Salm „ 40 „ „ 82  25 32 76

St. Genois „ 40 „ 3 
Stanisławjpoż.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 z ł. m. k

23  60 24  50
16 OC 17 60

78  5'
24 - 24 60

— — Windiszgratz po 20  zł. , 20 — 21 -
33 40
93 5<

84  50 
94 - D e w izy  (o m ie iię c z n e .)

4" 75 41 - Berlir 100 tal. __ — — —
94 50 9 5 ńf Frankfurt 100 z ł. (suddeut. 94 3f 94 50
91 7 92 2 HamburgKKI mark. banko. 66 1( 66  20
_ _ Londyn 10 ft. ste rl. i u  3 o ; n i  9o
— — 99 * Paryż. 100 frank. 44 30 44 36

Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
31. marca 1874.

E d y k t a .  Sąd  pow. w K rośc ienku  u s ta ­
naw ia  w sp raw ie  spadkow ej ks. J a n a  K u n d ta  
p . J a n a  W odeck iego , c. k. n o ta r ju sz a  w K ro ­
ścienku  k u ra to rem  m asy  d la  spad k o b ie rcy  ks. 
P aw ia  B a rsz is ty . Sąd k ra j . k rak o w sk i zam ia ­
now ał do zak o ń czen ia  p e r t r a k ta c j i  spadku  po 
śp . Jó zefie  P a liszew sk ie j k u ra to rem  J a n a  P o ­
gonow skiego c. k. n o ta r ju sz a .

Konkurs na poborców , kon tro lo rów  i 
adjunktów  p rz y  c. k . u rzęd ach  podatkow ych.

Licytacje. W  sąd z ie  pow . w D ęb icy  
sp rzed aż  części re a ln o śc i tam że  pod 1. 86 w 
d. 28. m aja. W  sąd z ie  pow. w K ufach  re a l­
ności pod 1. 42 6  i pod 1. 48 8  w S ta ry c h  K u- 
ta c h  d. 15. k w ie tn ia . N a zab ez p ie c z e n ie  do­
staw y  konserw acy jne j na  gościńce rząd o w e w 
okręgu kolorayjskim  odbędzie się d. 2 0 . kw ie­
tn ia  lic y ta c ja  w c. k. s ta ro s tw ie  w Kołom yi.

Ostatnie wiadomości.
W drugim artykule swym o ustawach 

wyznaniowych Dziennik Polski przyznał 
był już, że delegaci nasi występowali 
przeciw nim ze s t a n o w i s k a  z a s a d y  
. p r a w d z i w i e  l i b e r a l n e j ;  „Wolny 
kościoł w wolnem państwie11, chociaż u- 
szczypliwą dodał uwagę, że niektórzy z 
nich czynili to nieszczerze. We dwa dni 
później, w następnym artykule, zapomniał 
Dziennik Polski co napisał przedtem, i 0- 
świadcza, że delegacja nasza występowała 
przeciw projektom wyznaniowym ze stano­
wiska ultramontańskiego!

Młodosłowieńcy popierali jak  najgorli- 
wiej centralistów we wszystkich sprawach 
tak zwanych przez Dziennik Polski libe­
ralnych, postępowych Pomimo tego, gdy 
szło o ich narodowość w szkołach, centra- 
liści jednogłośnie odrzucili ich bardzo 
skromne wnioski, ażeby dla uczniów Sło- 
wieiców, przynajmniej niektóre przedmioty 
wykładaue były po słowieńsku! Z tego po­
wodu młodoslowieniec Woszniak powiedział 
centralistom w Radzie państwa: „Co nam 
po-waszym liberaliźmie i liberalnych usta­
wach, jeźli upornie krzywdzicie przy tem 
naszą narodowość, która dla nas jest naj­
żywotniejszą sprawą!11 I  zerwali młodo- 
słoweńcy z centralistami!

Tyle w odpowiedzi Dziennikowi Pol­
skiemu na jego artykuł, domagający się, 
ażeby polscy delegaci z centralistami szli 
zgodnie w sprawach wyznaniowych i in­
nych, nibyto postępowych, a oponowali tylko 
przeciw zamachom na narodowość. Z ta ­
kiej polityki obiecuje sobie Dziennik Polski 
bardzo wielkie korzyści dla kraju! My od­
powiemy, iż taki sam byłby rezultat, jaki 
odnieśli młodosłowieńcy!

W iedeńska Izba posłów uchwaliła już 
budżet wraz z ustawą skarbową na rok 
1874 w drugiem i trzeciem czytaniu, po- 
czem odroczyła się do d. 14. hm.

R z fy l p r u s k i  u w ię z i ł  a r c y b i s k u p a  k o -  
lo ń s k ie g o , k s .  M e lc h e rs a .

P a r l a m e n t  n ie m ie c k i p r z y ją w s z y  d n ia  
28. z. m. w  tr z e c ie m  c z y ta n iu  u s ta w ę  o 
ś lu b a c h  c y w iln y c h , o d ro c z y ł  s ię  do  9. b m . 
Nordd. allg. Ztg. p o c ie s z a  s ię , iż  z f e r y j  
p o w ió c ą  d e p u to w a n i  w  p rz y c h y ln ie js z e m  
u s p o s o b ie n iu  d l a  u s ta w y  w o js k o w e j ; l i c z y  
o n a  m ia n o w ic ie  n a  w p ły w  lu d n o ś c i,  k tó r a  
p o d z ia ła  n a  n ic h  w  d u c h u  p r o j e k tu  k s . 
B is m a rk a .  T e n ż e  o ś w ia d c z y ł  d w o m  d e p u to ­
w a n y m , k tó r z y  g o  o d w id z il i ,  iż  a lb o  s a m  
u s tą p i ,  a lb o  r o z w ią ż e  p a r la m e n t .  In n e  w y j­
śc ie  z  o b c e c n e g o  k o n f l ik tu  s k o m p ro m ito ­
w a ło b y  b o w ie m  c a łą  j e g o  p r z e s z ło ś ć  p o li­
t y c z n ą  i z a c h w ia ło b y  s ta n o w is k ie m  je g o  
w o b e c  z a g ra n ic y .  N ie  w ą tp im y , ż e  t a  p r e ­
s j a  w y w rz e  s k u te k .

Przy wyborach uzupełniających do

Zgrom, nar., odbytych d. 29 z. m. w de­
partamentach Gironde i Haute Marne, 
wyszli z urn republikanie, pomimo iż ks. 
Broglie na teraz pewnym był niechybne­
go zwycięstwa. W dep. Gironde otrzymał 
republikanin Roudier 68.817 głosów; oby­
dwa zaś kandydaci przeciwni, bon&party- 
sta jen. Bertrand i orleanista Larrieu nie 
zgromadzili więcej nad 61.000. W depart. 
Haute Marne, gdzie tak  niedawno jeszcze 
krwawe ślady po sobie zostawili Niemcy, 
bonapartyści nie mieli odwagi stawiać 
własnego kandydata; głosowali zatem za 
orleanistą Lesperutem, który mimo to 0- 
trzymał tylko 24.000 głosów, podczas gdy 
republikanin p. Danelle-Bemardin ma ich 
35.000. Obydwaj nowi wybrani są stronni­
kami Thiersa,

W chwili rozejścia się Zgrom. nar. na 
ferje, panami sytuacji byli orleaniSci. Oni 
to wybrali przeważnie z pomiędzy siebie 
członków komisji nieustającej, która w 
czasie ferji Izby wykonuje niektóre jej 
funkcje; oni na ostatniem posiedzeniu dnia 
28. z. m. uchwalili powrócenie książętom 
Orleańskim ich stopni w armii i marynar­
ce. które dotychczas powrócone im były 
tylko prowozorycznie; oni to wreszcie d. 
27. z. m. odrzucili wniosek legitymistów, 
postawiony przez Dahirela, który żądał 
stanowczego oznaczenia formy rządu we 
Francji, co zagrażało septennatowi.

Do Nowej Pressy telegrafują z Kon­
stantynopola, że serbski ajent dyplomaty­
czny, Kristicz, zapowiedział d. 30. z. m. 
ministrowi spraw zewnętrznych Raszydowi 
baszy urzędownie, że w połowie b. m. 
książę Serbski przybędzie do Konstanty­
nopola w odwiedziny jako hołdownik.

W Grecji poruczono utworzenie gabi­
netu znowu Bulgarisowi, gdyż Deligeorgis 
nie chciał się tego podjąć, niemając za so­
bą większości w parlamencie.

Telegramy Gazety Narodowej.
B erlin  d. 1 . kwietnia. Podane w dzien­

nikach sprawozdanie o rozmowie Bismarka 
z dwoma posłami prostuje jeden z nich, 
Lucius z Erfurtu, w ten sposób, iż znale­
źli Bismarka nadspodziewanie osłabionego 
i zmienionego. Bismark oświadczył im, że 
martwi się tokiem rzeczy w parlamencie 
i objawił zamiar jak najprędzej proszenia 
o dymisję.

Przyjechali do Lwowa d. 1 . k w ie tn ia . 
Hotel K rakowski. A. G ru e l z W a r ­

szaw y , K . N aw rock i z R aw y , S . Sokulski z 
K rakow a.

Hotel Zorża. A. B ocheńsk i z O ttyno- 
w ic, W . C ieleck i z B yczkow ic.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 1 . k w ie tn ia  1874. 

godzina  10. m inu t 35  p rzed  południem .
A n g le-au str. 1 2 6 .7 5 . 
V ere in sbank  1 9 .— . 
K olej połudn. 1 4 4 .— . 
B aubank  9 1 .— , 
O blig. indem . — . — . 
W ied . T ram w . — . — . 
N apoleondor — .— . 
U sposob. m d łe . 
k w ie tn ia  1874.
2 0 . po południu .

A kcje  fran .-a tts . 3 5 .— . W ęg ie r, k red . 1 4 9 .— . 
A n g lo -a u s tr , 127 .50 . U nionsbank 1 2 1 .— . 
K olej K ar. L ud . 2 4 8 .— . N ordbahn. 2 0 6 — . 
Kolej połuduio. 1 4 3 .— . Kolej Alfiid. 1 38 .— . 
K olej E lżb ie ty  198 .— . K olej L w .-czer 146 .— . 
W ęg. N ordostba. 108 .— . V ere ins-B ank  1 8 .5 0 . 
A ng lobau  8 3 .— . W ęg . O stbahn. 5 2 .5 0 .
G al. indem niz. 7 7 .7 5 . L osy z r . 1864  1 3 8 .5 0 . 
K oszyc.-O derb . — .— . V erk eh rsb an k  1 0 4 .— . 
L osy ta reck ie  4 4 .5 0 . B aubank-A ct. 9 2 .— . 
Kolej państw ow . 3 1 1 .— . B ankvere in  7 1 .— . 
W ied . B auver. 3 7 .5 0 . H yp. R e n .b a n . 2 2 .— . 
U sposobienie m d łe .

Pociągi kolejow e: Przychodzą n a
głów ny dw orzec: z K rakow a o 5. godz. 57 . m. 
rano, 9. godz. 45 . m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano . —  Z C zern iow iee: 3. godz. 58. m. ran # . 
3. godz. 45 . m. popołudnia i 11 godz. 8 . m. 
w nocy. —  Z Podw ołoczysk i B ro d ó w : 4 . g , 
18. m. rano , 4  godz. 3. m. popołudniu i  10. 
8 . m. w nocy. —  Ze S t r y j a : „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego  we w to rek , 
czw artek  i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

A kcje k red . 200  
U nionsbank 1 2 0 .5 0 . 
K olei K ar. L ud . 2 4 7 .— 
F ra n k o -a u s tr .  36 .— . 
L o s y z r .  1860 — .— . 
S taa tsb ah n  — .— .
G stbahn  — .— .
R nbel p ap ie r . — .— .

W iedeń 1. 
g odzina  2 . m inu t

Do dzisiejszego numeru dołączą się 
prospekt D ziennika Mód dla abonen­
tów zamiejscowych a miejscowych o ty ­
le, o ile zapas wystarczy.

Dalej dołącza się dla abonentów 
miejscowych Ogłoszenie handlu towarów 

   ̂ korzennych Jana Górskiego we Lwowie,
NadMt8li9. Wseystkim cierpią ym eapetonia eirowie 1 sity bez lekarstw i  kostsluó

R  e y a l e s c i ó r  © du B a r r y
Z  Ł O N D T N I 1.

Od czasu jak jego świątobliwość papież przez zażywanie delikatnej Revalescire du Barry wyzdrowiał 
a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpii o sile tego 
wybornego pożywienia leczniczego ; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów usu­
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i neryk 
Sruźlicę, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunkę, bezsenność, ogólne osłabienie, bemoroide 
puchlinę’ wodną, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności 1 ejekcje nawet podczas cią­
ży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczkę. 2)

Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które żadna medycyna nie pomagała.
C e r t y f i k a t  nr. 73.877. Nr. 589. Wienerthorgasse, Ofen, 28. lutego 1872.
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną Reyalesciere du Barry. Boski ten dar natury zdziałał 

cuda w mojem rozpaczliwem położeniu, dla tego nie waham się środek ten leczniczy nazwać drugiem obja­
wieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborua ta  Reyalescióre uwolniła mnie od bardzo 111 e>b«zplecaneffo 
kataru płacowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i duszności w piersiach, które przez wiê le op 7 
się wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc ua najwyższą P°cłiwavł 1 „ t  iLn.ii
eony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. F l o r j a n  K i l l e r ,  c. k- zarządca wojskowy na penijL

Hevaleiciire du Barry pożywniejszą jest od mięsa, o»iczędza wu?“ i m‘ () ™ l a ^ n t * " 0*' 5"*e 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszau-oh za p «  Hiszkoktr w nunkwch do 2 z

3 funt; 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 zł., 12 Lutów 20 zł 24 funty 36 6Q ^  ^  .2 z
*9 c. 1 PO 4 «ł. 60 «. Czekolada w proazku lub w f  „  338  filL. 2> aŁ, na 676 filii. 36 *ł
^ w f e ^ d t ^ N l U  ^ ! D ? r r * B^r?y et^<wnp.^A^f chKa*• • 3, jakotei GŁÓWNY s k ł a d  w WIEDNIU . B a r r y w i e d e ń s k i  wysyła też ReyaiMOićre awoją za pobraniem

A ieteje. w  w i a r ę )  . u  apt w  złotym orłem 1 G. Grunspanna, w C z e r n lo w i i M o n
a p l  W B i  o d ia c h  ru M. 8 . u J . Sidorowicza w K r a k o w i e  u K S f t K , ’

ara 0. k. apt. 1 Ignacego S o b a ^ w  ^ k a r z a .  n Piotra JS ? .*



! !  I N  o j  t a n i e j  n a  Ś w i ę t a . ! !  

r o d  K ^ u k o w i a k i e m

HANDEL T O W A R Ó W  KORZENNYCH i DELIKATESÓW

P A W Ł A
w e L w ow ie , w  R y n k u  1. 9 n ow a, d om  A rcy b isk u p i

Cllkier w głowach funt wiedeński po 30, 31 i 32 ct, 
Migdały 56 ct. Rodzynki 40, 36, 32 ct. 
Pow idła 24 ct,. Figi 28, 44 ct. Daktele 56 c. 
Cykata 1 zl. 20 c.
W i n o  wigierskie bia łe, butelka 60, 70, 80, 90 ct., 

1 zł., 1 zł. 20 ct., 1 zł. 50 ct,

W in o  tokajskie bardzo stare, 2 zł., 2 zł. 50 ct. 
3 i 4  z ł.

,, czerwone Bordeaux 1 zł. 50  ct,, 2 zł., 2 zł. 50
„ czerwone 60, 70, 80 ct., 1 zł., 1 zł- 20 c.

Wódki w butelkach kwartowych różnego gatunku 90  c. 
SM A LEC  najlepszy 44  ct. 1765 5 - 6

Nasiona
t i a j  l e p s z e

j a r z y n ,  kwiatów, traw ^wszelkiego rodzaju 
pastewnych , dostać można w handlu
i96i 4—8 K aroliny (ieistler,

pod „Wiosnąu główny rynek 1. 39,

Majątek ziemski
do sprzcuan:a, składający sic 7. 420 mórg. w 
jjedujm kawałku, w co wchodzi 170 m. do- 
brzi -utrzymanego lasu nad rzeką wpadającą 
o kilkaset krokow do Sanu •— do 60 m. wy- 
-mienuych ląs, gleba pszenna. wysiew ozimy 
32 korce w dobrym stanie , budynki prawie 
wszystkie nowe, piawo propinacji i młyna, 
wapniarki i obfite iród lo  siarczane na gran­
em, półcienie urocze, od gościńca bitego i 
■ >tei żelaznej b!t mili — cena 2ó.0(Xl zlr 
Inwentarz żywy i martwy niemniej obsiewy 
jjire podług umowy. Bliższą wiadomość udzie­
li dr. Dworski w Przemyślu 1799 2 3

Podziękowanie.
Fabryka BALSAMU VETORINIEGO ode-j 

br.iwszy od mnóstwa ośob Szanownej publi-: 
czności listowne i ustne podziękowania z po­
wodu skuteczności Balsamu Yetoriniego uży­
tego w różnych cierpieniach, osobliwie prze­
ciw Cholerze, na kurcze żołądka, katary żo­
łądkowe, ból zębów, Hufcsje, reumatyzm, osła-1 
hienie nerwów, rożne rany, poparzenia, nawet 
na zastarzałą migreną — czuje stf być wielce, 
obowiązaną Szanownej Publiczności, a nade- 
wszystko za wytrwałość w używaniu tegoż 
balsamu, która jest konieczną — jfe ijirzej- 
miej podziękować, i o dalsze zaufani prosić, 
a od Balsamu środka dmnowegj) nie żądać cu­
dów. B lsam Vetoriniego dostać można w fa­
bryce we Lwowie i prawie w każdej aptece. 
Oryginalny sprzedaje się w znanych już fla­
konach zaopatrzony podpisem wlusri*iela fa­
bryki, jako też stampilą i marką obronną )>o 
1 zlr. 50 cnt. 1801 3— 6

Kanarki
prawdziwe harcyńskie, doskonale śpiewaki, są 
do nabycia jeszcze tylko do o. kwietnia br. a 
to w hotelu pod czarnym Orłem. 1 — 1

Księgarnia 1935 1 -3

ma i Czaj!
we Lwowie otrzymała na główny skład:

Historja zniesienia Jezuitów
i JegO zachow ania na B ia łe j R usi. W du­

żej 8ce 390 str. zl. 3. Nowe wydanie:
Czy Jezuici zgubili Polskę?

w dużej 8ce 490 str zlr. 3.

Owies szkocki.
Bardzo plenny korzec przeszło 120 fnt. wa­

żący, jest do naaycia w zarządzie gospod. w 
\Voio8tkowie poczta Sądowa Wisznia. Cetnr.r 
6 zlr. Próbki na żądania kartą kor. rc. leła 
się bezpłatnie. 1802 2 i

Okaz tego owsa znajduje się w
G idw uym  sk ładzie  nasion

Teofila Łuckiego we Lwowie,
który zamówienia na tenże przyjmuje.

do wynajęcia na dwa lata, na 
rofc jut, w czasie letniej pory. 

przed dwoma laty nowo wymurowany, suchy, o 
4ch pokojach, kuchnią i spiżarnią, z ogrodem 
i stajnią, lub bez t pgoi, w zdrowem i pięknem 
położeniu, mila od Żółkwi , 3M, mili od Lwo­
wa we wsi Krecbowie. Bliższa wiadomość jiod 
lit. J .  M . na miejscu, poczta Żółkiew. 3 -3

Nie potrzeDb więcej farb stopniowych
p r z e  ci w j ś iw iź u i e .

DOKTOnA

James m o i .
P r z y w r a c a  w ło s o m  n a

f; t •  w i« i n a  b r o d z ie  k o - 
o r  n a tu r a ln y  j a k i e j  b a d ź  

b a rw y .

łfZfl 1I0N 0RE

Do t e j  f a r b y  n ie  t r z e b a  m yć  
g ło w ę  a n i p r z e d  a n i  po o p c r a c i i ,  
s p o s ó b  u ż y c ia  p r o s t y ,  s k u t e k  
n ie z a w o d n y ,  n ie  p la m i c i n l a  i 

n i«  s z k o d z i  n ig d y  z d ro w iu .
L. LEG RA N D , f a b r y k a n t  p e rfu m  
w  P a r y ż u ,  w e  L w o w ie  w a p te c e  
P . M iL o l.is rh  i m a g a z .  g &l a n t .  
p . K a m ila  S t r z y ż ó w a k ie g o .

D r u g i e  przerobioneM rozszerzone wy­
danie mego „ P o r a d n i k a  l e k a r ­

s k i e g o  v, ł i i o r o l t a e h  w e n e r y -  
o z i i j , 'U  p o d ł u g  i ia .jn o w s x .v o b  b a -  
d a i i  i  ( lo f tw ia d o / iC i i  m e d y c y n y ,  
x  p r x y d a k k i e m  o  s a m o g w a ł c i e "  
wyszło właśnie i kosztuje 1  zlr. 2 0  ct.

Metoda racjonalna, pewna; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zanieaba- 
nycli wypadków, bez pozostawienia siadów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nie­
mocy.

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podaję na życzenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przeczytaniu „Po­
radnika" ze mną korespondować mogą. Me­
dykamentu na żądanie za pobraniem pocz­
tów am. 1916 1- ?

Med. Dr. Karcz
we Lwowie,

od 15 lat lekarz specjalny dl? chorób we­
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien­
nie od 8 - l O  i od 3 -  4  godz. przy ulicy 
W a ł o w e j  pod 1. 3  dom Kulika.

Propinacja
składająca się z dwóch karczem , trzy ćwierci 
mili ode Lwowa, jest od 1. kwietnia b, r. do
wydzierżawienia. 1794 2—3

Mlocarnia piątrowa
z kieratem drewnianym wraz z sieczkarnią, 
jeśt za mierną cenę natychmiast do sprzedani,.', 

Bliższa wiadomość ulica Czarneckiego 1. 315

Na s p r z e d a ż  z wolnej ręki we Lwowie

" l i e i i t a  i 1

u a d a j ą c y  p r a w o  d o  k o m p e  
t o w a n i a  o  p o s a d y  p a ń s t w o w e ,
rozpocijua się dnia 1, maja 1874.

B liższe szczegóły  u d / ie la  l y r tk i j a  
korne -jonowanej Sz.knły te'egiafu i ko­
lii  we Lwowie. 1574 4— 8

o lb  pokojach, oticyin o 7 pokojach i placem 
wontowym , także phico pud budynki , razem 
lub oddzielnie jy g j

, ^ ę ć  kupienia mający, raczą się zgłosić do 
mściciela pod Nr. 59 przy ulicy Zielonej

O d  n a ś l a d o w a n i a  z a w a r o w u n y  B--------------------  —  p

Przeciw każdego rodzaju 
kaszlowi zastarzałemu,

bolom piersiowym, chrypce, zafleg- 
mieniu, odpluwamu krwią, astm ie, 
kokluszowi, drażnieniu w k rtan i.

:<j. A. W. Mayera w W rocławiu"  
: b iały  syrop piersiowy. c

Jedyny skład tego od r. 1855
~'£. wsławionego i przez wszystkie 

~! znakomitości lekarskie zawsze ze 
Ó 5 skutkiem używanego środka do-
-T t i  rnowego znajduje się we Lwowie 
»iC 1 f  apt Zygm. ffiiczdrii pod sre- 

M j brnym orłem i w apt. Beisera.
Premjowany w Paryżu 1867.

N <  -1 o>
■ p .
n c -I c
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SPEDYCJA.
Do uskutecznienia w ysełek  do wszystk ich  m iast  w kraju 

i z a g r a n i c ą  poleca s ię  1956 i —?

August Schellcnberg wc Lwowie.

€

N o w o  urządzona

l i e m a
pod firma

A. NOWORYTA
w? Lwowie, Rynek 1. 36 nowa

poleca swój obficie zaopatrzony skład własnych i zagranicznych wyrobow po cenach 
hariizOj umiarkowanych, jako to :

C u k r y  s t o ł o w e  w  o z d o b n y c h  p a p i e r a c h  , c u k r y  l i k w o -  
r o w e , d e s e r o w e  p o n i a d k i ,  k o n s e r w y  i  k a r m e l k i .

Znaczny wybór suchych owocow francuzkich i krajowych w konserwie kandy­
zowane i z syropu osuszone. Rozmaite komp >ty, konfitury, murmolaffy, gah.retki.

Likiery tak krajowe jak i zagraniczne z pierwszorzędnych labryk, wina włoskie 
i francuzkie, so .b ety  tureckie w różnych smakach. czekoladę do jeazenia w ozdobnych 
pudełeczkach . pastylki czekoladowe i pralinki, czekoladę do gotowania , jakoteż torty, 
c iasta , lody wystawne w cegiełkach lub na porcję, pudełeczka i bonbonierki Irancuz- 
kie próżne i z cukrami, czekoladkami, owocami i pomadkami, jakoteż i inne przed­
mioty wyborową wchodzące w zakres wyrobów cukicrnianycb.

Dla wygody Szanownych Gości urządziłem w mojej cukierni
K a w ę, H erb atę  i  C zekoladę

i postarałem się o dobroć tychże. — Niemniej postarałem spę o zaopatrzenie cukie.ni 
mojej w dzienniki rozmaite polskie, francuzkie i niemieckie. — Wszelkie zamówień.i 
miejscowe lub też na prowincję uskuteczniam bezzwłocznie ku zupełnemu zadowo­
leniu Szanownej Publiczności. . . . ^ 8 4  3—3^

Postarawszy się o wszystko coby dla wygody i przyjemności Szanownych (jo- 
ści służyć m ogło, ręcząiyoraz za dobroć powyższych artykułów jak i za rzetelną i 
skrzętną usługę, tuszę, iż Szanowna Publiczność względami swymi łaskawie zaszczy­
cić mię raczy.

N O W O R Y T A .

I
C. T B A II

właściciel

najpierwsiego składu Herbaty
w e  W ie d n iu , W o llz e iie  N r. 1 ,

oddaje skład komisowy swoich H erbat na Galicję wyłącznie
panu

Rudolfowi Schwarz
we Lwowie plac Katedralny 8 lub ulica Teatralna 2,

który  takowe po cenach mojego składa we W iedniu w zna­
nych z dobroci ga tunkach , w oryginalnych paczkach i na 
wagę sprzedaje.

Z uszanowaniem

O. Trau.
W i e d e ń  w grudniu 1873 r.

Odwołując się na powyższe uwiadomienie p i e r w ­
s z e g o  s k i ł  < l.i H e r b a t y  w e  W i e d n i u  C .  
F r n u n ,  urządziłem  w moim Magazynie z u p e ł n i e  
o d o s o b n i o n y  o d d a - ia l  dla sp rzedaży  Herbaty 
i polecam Szanow nej Publiczności jako  w yśm ienite i 
ju ż  uznane gatunki H e rb a ty :

S ansinsk i po 4 z łr . za  1 fun t w i e d e r t .
F leu r Sansinsk i „ & „ „ „ „ „
K a ise r M elange„ 4 i 5  ,  ,  ,  ,
Souchong „ 2,3 i i „ „ „ „
M?sj P  - i  „ „ „
Proch  z H e rb a ty  „ 1 do 3 ,  „ a ,  „

Prawdziwego Rumu i wszelkie przyprawy do Herbaty.
D etailicznych  cenników  jak o też  próbki H e rb a ty

b e z p ł a t n i e  na żądanie rozsyłam .

1321 1 0 - ? R u d o l f  S c h w a r z
we Lwowie.

P A S T A

ZK DEINY-TOLU.
(It.ihimuui ToluUmini]

^ ec*y nieżyt,Suchej  
* " « * , Cn ny, 
Y .^ o c y e p ie

Dl’

W  PARYŻU
i c a  P r o u o t ,  t f i .  

Wc Lwowie, P. MlKOl.ASCH. 
K r a k o w ie  T s . c c i r ń s i i s o o  A  

W Brodach., P. KULI.AK.aflB

4 R o d n ik
zdolny znajdzie ?
w Starym G w o źd ź^  P°mieszczen,e 

NuJ k)' przysład kon; / - ,
swoje ‘ H f  J

Jlst °placony -o Z a rzH<l’u  w  
r y m  ( iw o M ź c u ,  p L u  
U d z i e c .

Tylko kandydaci odpowiedni otrzy- 
maJł odpowiedź. 1 7 9 0 3 - 3

'S Wyprzeflaż starych likierów i rozalisów. jjj
I Ze zwiniętej już przed laty fabryki likierów i rozolisów w Starym siole, pozostają - ,

do wyprzedania kilkunastoletnie wystale likwory i rozolisy wyborne, po cenach daw- 
V' nycli fabrycznych w gatunkach następujących : W
C1 Likwor Nr. I gdański po 1 zlr. 40 ct. Likwory Nr. II cytrynowy, pomarań- ^

czuwy, miętowy, malinowy , fiałkowy, Persico , Curayo jio 70 et. Rozolisy słodzone ^  
W Nr. 1 Śliwiwka, Nr. II Kalmus jałowcowy po 65 ct. Rozolisy nieslodzone, Żytniowka, jL 
. , Piołunkówka po 50 ct. w flaszkach. _ e j
*   ̂ Zamówienia z opakowaniem sumiennie policznnem, przyjmuje Zarzcd dóbr

| W w Starym s;ole (stacja kolei i poczta Starcsioło). a opuszcza rabat przy "imówieniach I  
i H  od 20 do 100 zlr. po 5,;iroc., wyżej 100 zlr. po 10 proc. 1739 6—6 .
^  Staresiulo w marcu 1874 r

* * * * * * * *  * * * * * &

N a j p i e r w 3 z y  i  n a j w i ę k s z y

M a g a z y n  g a la n t e r y j n y

A. S T E I P A  S Y N Ó W
we Lw ow ie  

p o le ca  w  w ie lid m  d ob orze

towary w najnowszym guście i fasonie z pier­
wszych fabryk zagranicznych

M  Win, Kfiilm i Liwów inrnm
sp rzed aż en  gros et en  deta il.

Krysiński i Spółka
p r z y  p l a c u  H a l i c k i m  i -  2 ,

poleca Szanownej Publiczność! handel win, koniaku i likierów francuzkich. oraz 
rozmaite zimno przekąski

p o  cenach stałych  i bardzo umiarkowanych.
Znakomite wina francuzkie Bord.au* p. G. C o r n u s ,  oraz koniaku i likierów 

z Martyniki, nabyć można w składzie naszym daleko taniej, jak dotychszas w innyjh 
handlach, z powodu zniżenia nam przez p. Gornus cen, w celu większego rozpowsze­
chnienia tychże. 1600 6 - ?

Dla życzących sobie swobodnie przepędzić czas przy butelc dobrego Bordeaui, 
urządziłem pokój w suterenach na sposób zagraniczny; wchód od ul-'cy Wałowej Nr. 4, 
gdzie się znajduje Bank kredytowy galicyjski. R r y s iń s l i i  i  S p o tk a .

1TS6 1—3
Parasolki
H e s z c z o c h r o n y
K a p e l u s z e

juko  to :
O ap k i
Płaszcze gumowe (Water-Proof) 
Obuwie męzkic, damskie i dziecinne.

Pu Mu B ista  M ff lj  15*

Is
i )

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 

Czeriiioweach i T&riiopolu 
o d  d n ie , 15- lu t e g o  1 8 7 4  r.

ASY6NATY KASOWE
4̂ 2 procentowe wypłacalne w 8  dniach

1 4  / -2
\ % s

m
i

5
5 i:2
6

))

3 0
6 0
9 0

17

77

77

i_ CK
£  -O
O
Oh

Wszystkie Asygnaty kasowe przed 15iem  
lutego 1874 w obieg puszczone, b^dą opro­
centowane o \  procent niżej, a mianowicie:
5 procentowe od 23. lutego b. r. tylke po41|2°|0
5'la
6  

6 1!*
7
z zachowaniem dotychczasowych terminów 
wypowiedzenia.

L w ó w ,  J A. lutego 1874. |
1913 1 - ?  D y r e k c j a , .  j

77 77 1 . marca 77 77 ,-5 77
77 7? 15. 77 71 77 „5V 77

57 77 15. kwietnia 7’ 77

77 77 15, maja 17 ii ,  f i . 77

S I olla proszki seidllckie.
Te proszki z  p o w o d u  wypróbowanej swej skuteczności „ajmują pomiędzy 

rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynień.... Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się one zastobować w leczeniu amuicnia  i za tkan ia  ciała, 
niestrcw ności i zgadze, dalej w kurczach, cierp.enia n e re k , nerwowym holu głowy, 
uderzenia krw i, reuma*>jcznych afekcjacn, hysterji. skłonności do w ym iotów  i t. p.

C e n a  p u d e ł k a  o r r g lu » h ie |t o  w r a z  *  p r z e p i s e m  u ż y c i a  
k o s z t u j e  1 z ł r .  a .  w .

ódba francuska i sól.
Najpewniejszy środek don owy dla c.erp.ącej ludzkości na wszystkie we 

wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 
gtowy — ffizAw i zęb„w, na blizny i lany na owrzodzenia skirowe, zapal ;nie ócz, spa 
raliżowama i zranienia wszelkiego rodzaju i t .  p. lo77 ’ 1

Galicyjski Bank kredytowy
przy ulicy Wałowej pod I. 4. (w łokaluościach dawniej przez Bank hipoteczny zajmowanych),

w yd aj©

asygnaty kasowe

w  d a s z k a c h  w r a z  r. p r z e p i s e m  u ż y c i a  8 0  c t .  a .
1 - ?

tranowy z wątroby dorsza.

5 procentowe za 8-dniowem wypowieuzeniem
6 f  „  1477

77 30 77

7’

77

77

1912 1— ?

dalej pzyjmuje WKŁADKI na książeczki
oszczędności, począwszy od jednego złr. i oprocantowuje takowe po 6 od sta.

Spłaty aż do 200 złr. bez wypowiedzenia.
Dział zastaw niczy

do.je zaliczki na kosztowności, złote i srebrne przedmioty.

w
:zystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor- 

wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.
Prawdziwy olej tranowy z wątroby m iętusowej używa się z najlepszym skut­

kiem w słabościach piersiow ych  i płacowych, szkrofułach  i e abościach R acńuts. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podagryczne  i reumatyczne, również jak i clironiczne w yrzu ty  
nuskórne.

C e n a  1 f l a s z k i  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a  1 z ł r .  a .  u

We LWOWIE apt. J. Beisi ra, Z. Ruckera,
w Białe,’ Reicliart, apt.,
„ „ Keler, apt.,
„ „ f J. Berger
„ Brzezanuch Aualb. Kordecki, ap.,
„  Brodach Ed Liska ap ,
„ „ E. Grunnspann, ap.,
„ „ M. S Fi-ancos,
„ Chodorowie Z. j  Krynicki,
„ Czernioweach Karo1 de Chaluazam, ap. 
„ „ Brzozowski,
n v Sclinirch,
„  D obromilu  A. Grotowski, ap , 

Drohobyczu Kleczkowski,
Glinianach Hełm, apt.,
H usiatynie  Teofil Burnatow.cz, 
Saworowie L. Lacnowicz, ap.,
K ałuszu  Bucbaisk1,

„ Rzaczyństn
Kołomyj- Daw Krame •,
Kiakowie dr. Sawiczewski, ap.,

M. Jawornicki,

wdowa

Krzyżanowskiego, K. Schubuth, F. W. Królikowski.
w Krakowie  Józef Jafin,
,, ., Józef Trauczyński.
„ Limanowie Ant. Muller, apt.,
„ Nowym  Sączu  Kosterkiewiczowa,
„ Nowym  Targu  C. Laur,
„  Podgórzu S. Schletinger,
„ Przem yślu  Gaidetschku 

E. MacbaUki,
’’ Rzeszowie J. S chaitter i sp.,

Skolem  W. Liebesmann,
” Stan isław ow ie  Stecher-Sebenitz 
”, S tr y /u  Z. Drągewski, apt.,
„ Suczaw t i E. j ut ;zat,

Tarnopulu  A. Morawetz,
” ,, C. Buchelt,
„ T anow ie  W. T. A. W ielogórsbi,
,, Wadowicach F. Foltin,
,, Zaleszczykach J. Kodrębski 
„ Zbarażu  t  Siisserm aun,
„ Złoczowie 0 . Fadenheeht.



NA &WIĘT1

złr. —.60
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_ 1.20

I I ?

” - - 7 0  
.  ! • -  
* - .9 0  
.  1—

B I A Ł E
Z i e l e n l H k  Nr. 3 stołowe

Nr. 2 łagodne • „
„ Nr. 1 wytrawne • „

M a s l a c z  Nr. 1 wytrawny łagodny „
H u a k a i  wyskok, deserowe . »
R u s t e r  „ „ n
O e d e n b n r g e r  nat. lekkie „
G u m p o l d a k t r c h n e r ,  austr. „
K l o s t e r n e n b a r g e r  „ »
J a n i s o h b e r g e r ,  styryjskie „
P i c k e r e r - R i s t s I l u K  „ »

C Z E R W O N E :
E r l a n e r  wigierskie . • . „ —.60
f i u d a i .  orygin. napełniana „ — .70
K a r l ó w i t z e r ,  bardzo dobre . „ - . 7 '
O fil e r  jak Bordeans t  — .90
Y i n a r i e r  styryjskie czerwone . „ —.90
F c s i a u e r ,  austijacki . „ — .90
M a c o n ,  burgundzkie # 1 .-
S t .  L s t e p h e  Bordeaur , „ 1.50

poleca handel

8 t .  k l a r k i e w i e ż a
we Lwowie w Rynku, 1. 42.

Pański B A L S A M  B I l F I S f G E R  wy
leczył rano moją. Uiywałem takowy podług 
przepisu i z uciechą po 5 dniowem użyciu 
mogłem z łóżka wstanąć i przejść się. Mia­
łem nogi od palców aż powyżej kolan po 
puchnięte i nie mogłem dlatego kroku zrobić 
Ta kuracja cudowna wywołała u nas powsze­
chne zdumienie, z tego powodu kilku na re­
umatyzm cierpiącym zapisałem pański balsam. 
Nowe zamówienie itd.

Neugrad 15. lutego 1872.
G ustaw  Fileine 

wydawca nowohradskiego 
dziennika obwodowego. 

We Lwowie nabyć można w apt. pod wę­
gierską koroną J .  P le p e s a ,  przy placu 
Bernadyńskim. 1992 1—2

Realność
składająca się ze szesnastu morgów omego 
pola w dobrej glebie z pomieszkaniem o trzech 
pokojach, kuchni, spiżarni i odpowiedniem eko- 
nomicznem zabudowaniem w Starejsoli, na dol- 
nem przedmieściu, koło gościńca, w dogodnem 
położeniu, z wolnej ręki pod korzystnemi wa­
runkami jest do sprzedania. Chcący takową 
nabyć raczy się pisemnie lub osobiście do pani; 
E . J .  w Starejłoli udać. 1988 1 - 2

N a sio n a :
K o n ic z y n ę  s z w e d z k ą  szczególnie 

polecenia godną na mieszankę z innymi tr a ­
wami, za 1 centnar wagi wied. złr. 46, 1 funt 
60 c t . , tudzież wszystkie gatunki traw, czer­
woną, białą inkarnatkę, lucernę chmielową, naj­
lepszą luoemę francuską . esparcettę, olbrzymią 
marchew , rzepę , angielski tumips , olbrzymią 
angielską brukiew, buraki w najlepszych ga­
tunkach, szparek, kukurudzę amerykańską, rze 
pak, ktosówką, seradelię, mohar i t. d. jakoteż 
wszystkie naaioaa jarzyn i kwiatów poleca w 
najlepszych , świeżych i siłę kiełkowania ma­
jących gatunkach po cenach najumiarkowań- 
szych 1989 1—2

A. HOKY
we Lwowie, przv ulicy Krakowskiej 1. 17.

Główna wygrana

2 0 0 .0 0 0  z łr.,
n a j n i ż s z a  w y g r a n a  1 8 0  z ł r .

Dnia 15. kwietnia 1874
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd usta­
nowionej i poręczonej c. k. austr. pożyczki 
państwowej z r. 1864 w sumie 120,989.000 zł.

Pomiędzy 400.000 wygranemi tej po- 
życski znajilują się wysokie wygrane, a t o : 
250 000 zł., 220.000,200.000, 150.000, 50.000,
25.000, 20.000, 15.0O0, 10.000 , 5.000,
2.000, 1.000. 500 itd. i po 180 zl. a, w. 
jako najniższa wygrana.

Żadaa iana pożyczka loteryjna nie przed­
stawia takiej szansy wygrania , jak niniej­
sza i każdemu przedstawia się możność 
przy niewielkiej wkładce wygraną 200.000 
złr. uzyskać.

Jeden los z numerem serji i numerem 
wygrywającym kosztuje 3 zir., 2 losy 5 zl., 
5 losów 10 ił . , 11 losów 20 z l . , w. a. W 
banknotach.

Łaskaw* zlecenia za przystaniem należy- 
tości sąybko. sumiennie i franko uskute­
czniają się; ao każdego zamówienia dołącza 
się urzędowy plan lo te r ji. każde żądane 
objaśnienie chętnie się udziela a po doko- 
nanem ciągnieniu wykaz wygranych każdemu 
uozestnikowi przesyła się bezpłatnie, jak 
również wygrane wypłaca się bezwłocznie.

Uprasza się przeto o rychłe zgłaszanie 
się wprost do domu handlowego :

J. B rey ch a
1966 3—5 w Frankfurt ara Main, Grosse

Friedbergerstrasse 41.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

u  i  \
węgierskich, austrjackich i zagranicznych

Michała Kozłowskiego
w  P r z e m y ś l u .

Korzystając z ułatwienia komunikacji 
z Węgrami przez ukończenie koleji Frze- 
my9ko-ł.upkowskiej, powiększyłem znacznie 
dotychczasowy mój skład 1962 3—5

w i n  w ę g i e r s k i c h ,
i zaknpilem osobiście w pierwszych sła­
wnych piwnicach magnackich, t. j . księc. 
1’rinzenstein, hrab. Juli Andrassego, hrab. 
Syrm aya, bar. Yay i t. p. znaczną ilość 
najprzedniejszych gatunków win samoro­
dnych bądź zaprawnych (buttig).

Wina te polecam P. T. Publiczności w 
beczkach oryginalnych od zh \ 50 do złr. 
150. na butelki od ct. 60, 80, zlr. 1 do 5. 
12 bt. Zieleniaku hr. Syrmaya Nr. 2 wraz 

z opakowaniem - 8 złr. 60 ct.
12 bt. Zieleniaku hr. Andras­

sego Nr. 3 - 10 „ 50 ,,
12 bt. Budaj czerwon - 9 n „
12 bt. Reńskie Rudesheimerl4 „ — „

M. Kozłowski w Prieujślu.

Dr. CHABLtó
O EPU R A TIF
iiSANG

ulica Vivienne, 36, 
w Paryżu. 

Syrup ten leczy krosty, 
liszaje, wyrzuty syfllisty- 
ozne, czyści krew.

PLUSJbti
ĆÓPAHU

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom.
KĄPIELE MINERALNE przeciw stabośoiom 

naskómym.
SYRUPzCYTRYNIAN U 
ŻELAZA, leczy gonoreje, 
utraty nasienia i uptawy

  białe. Dołączony jest pro
spek.t w polskim językn. 1837 27—48

We Lwowie w aptćce P. Mikolasch.

Fabryka zapałek
Franciszka Dydackiego we Lwowie,
poleca wyroby sw oje, znane r najlepszej ja ­
kości tak do handlów, jakoteź wydziałom, sto­
warzyszeniom, urzędom i zakładom. 168 i 5—5

Ekspedytora pocztowego
uzdolnionego, mogącego się wykazać świade­
ctwem chlubnem, potrzebuje poczta Z a b ło -  
t6 w . Interesowani mogą się zgłosić listownie 
rekom. — termin do 15. kwietnia. 1773 3 —3

Dwie siostry
B i e r n a c k i e  , dokładnie obznajomione 

z w ym aganiam i najświeższej mody, pracu­
jąc nad damskiemi stroiami , polecają sic 
względom przez:.cnych pań, mocno przekona­
ne, źe umiarkowaniem cen i starannością wy­
kończenia. jak niemniej wykwintnu.ścią gustu 
potrafią dogodzić najtrudniejszym nawet wy­
maganiom. Ulica Piekarska, obok pałacu Sir 
mieńskich 1. 17. 1806 2—3

Pomieszkanie
przy ulicy Zygmuntowskiej Nr. 12, składające 
się z 4 pokoji, z alkową, kuchnią, spiżarnią, 
piwnicą i strychem od dnia 15. maja 1874 do 
n a j ę c ia .  U47 3 - 3

mu t
z pary w fabryce Th- Hóhen- 

ergera w Wrocławiu , znana od wielu la t ze 
wej skuteczności przeciw bolom głowy i ner­

wów,
reumatyzmowi i podagrze.
We flaszkach oryginalnych po 1 zl. 80 ct 

i 75 ct.
We L w o w ie  w aptece J a k ó b a  P le *

p e s a  ,  przy placu Bernardyńskim , w Stryju 
u L. Gartnera. 1880 1—4

Nakładem J .  K. Ż u p a ń s k le g o  w P o ­
znaniu, zaczęło wychodzić dzieło pod 
tytułem:

H isto rja  pow szechna

KONIA
przez

MAR JAN A h r .  CZAPSKIEGO.
10 zeszytów w dużej 8* e na papierze 

prześlicznym żółtawym, druk wytworny, 
z fototypiami.

Cena zeszytu zł. 2. 70 ct. Wyszedł 
zesz. lszy ,  któren nabywając płaci się 
oraz za ostatni (lOty). Fototypie przy 
końcu wydane i osobno jak  najtaniej 

jpoliczone będą.
Na składzie w księgarniach W i l d a  

we Lwowie i w Samborze.
Wyciąg z tre śc i: Rozd*. I. Stanowisko koniaj

śród innych jestestw. R. II. Koń przed- 
chrześcjański. Pierwotna jego ojczyzna 
Pierwsza wzmianka u Chińczyków, Indjan, 
E gipcjan, w A rabii, u Greków, Persów, 
u Teutonów i Gadów i t. d. R. III. Koń 
w pierw. 5 wiekach po Chryst. Koń wielk. 
rzymsk. cesarstwa. Jazda damska w sta 
roiytności. R. IV. Koń wschodni. Wyścig 
Arabów. Ceny i nabywanie. Rasy. R. V 
Koń annozykański. Przemiana kształtów 
konia nad brzegiem morza niemieckiego 
Upowszechnienie siodła. Kucie koni. R VI. 
Koń krucjat. R. VII. Koń mongolski. 
R. IX. Wypadki w. XVII. i koń polski. 
R. X. Koń cesarstwa rossyjskiego.

W tejże księgarni nabyć można: Naj­
nowszy romans W i k t o r a  H a g o  p. t.
U u a tre v in g ttre iz e . 3 spore tomy w du­
żej 8ce. Premier Reich: L a  guerre ci- 
vile. (Od 23. lutego b. r. J u i  5 t e  
w y d a n i e . )  1697 2—8

Wystawa światowa we Wiedniu 1873 r. 
M  e d a l  z a s ł u g i .

Ces. i król.

p r a w d z i w y

wyłącz, uprzyw.

czyszczony

2 .  . S

t
|  p. Delangrenier w Paryżu. |

Rządca
za kaucją i na tantiemę.
Polak, lat 40 mający, nadzwyczajnego tdro­

wi a i energji, zdolny do reprezentowania wiel­
kich dóbr w każdym względzie, posiada zaa- 
jomości i rutynę w sądownictwie, który jako 
taki slużyl z najlepszem powodzeniem przez 
la t 13 w wielkich dobrach na Morawie. Oprócz 
tego ma zdolności do zaprowadzania i zarzą 2 a  ,  , nn fw ierd zo n v  n rz e z  A
dzania porządnego browarnictwa; poszukuj*' 11 , , P  . ,  i
za kaucją w gotowce 1-500 zlr. a. w. w Galicji j)  f r a n c u sk ą  a k a d e m ję  m c d ic z n ą , le -
lub Polsce odpowiednej posady, którą może za- ^  czy  s ł a b ‘śc i Ż o łądka  i k iszek , pi'Zy- ^
raz objąć. A dres: A . K . przez Wgo Van de 
Kastel, c. k. rotmistrza, Ober Wików per Ra- 
dautz, Bukowina. 1769 3 —3
 —    r    ń    -------------

FOSFORAPiZEŁAZA
P.LERAS DOKTOR! UMIEJĘTNOŚCI

Środek ten w stenie ciekłym bez 
smaku żadnego, podobny do wodny mi­
neralnej, łączy w sobie pierwiastki wy­
rabiające krew i kości. Ze wszystkich 
preparatów źelazistych jest on nejwię 
cej racjonalny i dlatego to przyjęty zo-j 
stał przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do tem pera­
mentów n L dych panienek delikatnych, 
których rozwój ciała j i s t  trndny, lub 
został spóźniony, dla pań cierpiących 
ua nieznośne boleści ż o łą d k a  , puc bo 
dzące z bladaczki, wyniszczenia, biały ch 
upławów lub braku regularności , dia 
dzieci bladych, wątlej budowy i deli­
katnych i dla ws ystkich osób cierpią­
cych z niedokrwistości. Skuteczny, szyb­
ko działający, mogący być zniesionym 
prze znajdelik. tniejsze żołądki , środek 
ten nie sprawia ani zatwardzenia ani 
nie działa szkodliwie na zęb . Oto są 
przymioty, dla których użycie jego za 
lecają lekarze. i 851 13—23

Dostać możua w aptekach we Lwo 
wie pp. Mikolascha, Beisera i R u ck e ra ; 
w Krakowie pp. J .  Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran- 
z o s a ; w Rzeszowie Scha itle ra ; w War 
Bzawie w składach aptekarskich pp 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

,  spieszą powrót do zdrowia, wzma- 
m ia  dzieci delikatne i wątłe, za­

li bezpietza od gorączki tyfoidalnej 
H i chorób epidemicznych. | j
| |  W Paryżu przy ulicy R :cbelieu 
j ,  26 ; we Lwowie w aptece p. Mi- a  
s  kolasch, w Krakowie w aptece p. ^  
W Trauczyńskiego; w Warszawie w jj 
J) składzie materjałów aptecznych f  
^  pp. Gallego i Spiessa. 1860 9— 10

TRAN Z WĄTROBY
c

1852 16— 16 przyrządzany przez

Wilhelma Maager we Wiedniu,
H e u m a r k t  N r .  3.

Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany, zalecony 
i ordynowany jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy  
uznany środek *) przeciw  słabościom piersi i płuc, szkro- 
fulom, ostudoui, czyrakom, wyrzutom naskórnym, 
słabościom gruczołowym, osłabieniom i t. p. F la s z k a  
po 1 z łr . w moim składzie fabrycznym: W i e n , H e u m a r k t
Nr. 3, lub w najznaczniejszych aptekach i handlach korzennych 
w monarchji, między innemi u następujących firm :

\Ve L w o w i e  u Zyg. Rucker . J. Piepes , J. Beiser , a p t, A. H orn , St 
Markiewicz, K. Schubutb , Karol Klimowicz , Emil Latinek , band. ; w Białej : E. 
Kcler, apt., E. Pongratz Synowie i Sp. handle ; w Bielsku: J A‘. Stańko , Gustaw 
Julianny, a p t . ; w Bochni F. Reiss, apt., w Brodach K. B. Witoslawski, E. Liszka 
apt., M. S. Franzos, band l.; w Buczaczu : Kercel i Jeżewski, F. Popowicz, handle > 
w Brzeżanach : W. Kordecki, ap t., E. Mori. J- Margulies, handle; w Budzanowie:
D. Jasiński, a p t.; w Czerniowcach : C. Alth, F. Krzyżanowski, Leon Beldowicz. apt.> 
J. Schnirch, S. Merdinger, A. Tabakar, N. Agopsowicz, Stefanowicz & Assakiewicz, 
W. Augustynowicz, bandl.; w C zortkowie: L. Noss Wa, apt., M. Brenuholz, handl; 
w huiadence: J. Neuburg, a p t . , S. B. Offenberger, handel; w Jarosławiu: Grosafeld 
& W ahrliaftig, handel; w Jaworowie : W. Lachowicz, ap t.; w Kołomyj;: D. Kra­
mer , M. Bolechower, J. S. Friedm ann, S. Hermann H Chayes , St. Bereznicki, 
h an d le; w K ossow ie : M. Kamil, handel, Lituian E . , kup.; w Krakowie: hlor. 
Sawiczewski, F. G ralew ski, J- Trauczyński, M Skalski, A. Alesandrowicz, Czesł. 
Królikowski, J. Redyk, apt., J . N. W alter, A. M. Propper, handle; w Krakowcu:
E. Kiernik, apt.; w Kuttacl.: A Sekler, Leil Kalman, handl.; w Mikulińcach: St. 
Micdlicki apt.; w Mośoiskach: S. Eisenberg , handel; w Nadwornie : Taube Griffel, 
handel; w Nowym Sączu : S Lichtmann, handel; w O święcim ie: J. Grzeziecki. apt.; 
w Podgórzu : j  Skakalski, a p t . ; w Podhajcach: Feyrich, a p t.; w Przemyślu : M. Ko­
z i.w sk i, Samuel Baran, handel; w Rozwadowie : Sus. Kartagener , Leizer Storch , 
handl.; w Rzeszowie: J. Schaitter & Co., L. Siegel handel, w Samborze: A. Kromer, 
handel; w Skawinie: Karol Meyer, aptekarz; w Ż yw cu: J. hloska, aptekarz; w 
Skale: J. Weidberg, handel ; w Sniatynie: E. Bóhm, handel; w Stanisławowie: F. 
Stecber, apt., Kalin Jonas, Chaim Halpern. handel; w Stryju: E. Bobereki, D. J. 
N ussenblatt i Spł. Leon Gaertner, ap t.; w Suczawie: J . Zachor, apt. S. Gewolb, 
handel; w Tarnowie: Chiel Wolf, H. Wittmayer, handle^ w W iśniczu; J. Kubi­
ckiego Wwa, apt. w Zaleszczykach: J. Kodrębski, H. Sternbild, bandl.; w Zało- 
śoiach : M. D. Mościskier lian.; w Złoczow ie Leo Ney, han. 1051. 11 — 12

*) Z pom iędzy n a d o s lan y ch  n a  w ied eń sk a  w y staw ę z A n s tr j i ,  N iem ioc i F r a n c j i  t ra n ó w  z w ą -  
t r o b y  d e r s z a ,  o d sz cz e g ó ln ily  , J u r y ‘  | e d y n l e  M an g era  t r a n  z w ątro b y  m edalionom  z a s łu g i .

w  K r a k o w ie ,
w Rynku głównym 

przy wchodzie 
w nlicę G rodzką 
w domu własnym.

1
w e  L w o w ie ,

1 p rz y  p la c u  M a r ja c k im
: w nowym gmachu
| B a n k u  H ip o te c z n e g o  

v l s - f t . v i s
H otelu  G eorge:a.

L e o n a  F e in tu e łia

rra e s tro g a ,
Według reskryptu ministerjalnego z dnja 26. _grudnia 1873 1. 34692 i wyroku c. k. 

n. austr. Namiestnictwa z dnia 10. stycznia 1874 1. 37320 zabroniono firiuoin wyrabiającym 
f a b r y c z n e  m a s z y n y  d o  s z y c i u  zamieszczać na swoich wyrobach wizerunek E l i -  
llnZh U o w e  n góry jakoteż znak fahryczny na stopie 

i takowe nie wydawać w handel, po 
nieważ przysłużą nam prawo takowe 
maszyny skonfiskować.

Ostrzegamy przeto każdego przed 
kupnem podobnych maszyn do szy­
cia, które noszą na sobie znamię po­
dobnej marki ochronnej.

Wyłączny skład naszyh
oryg ina lnych

maszyn do szycia „Howe4t
dla Lwowa i okolicy

powierzyliśmy panu

Maurycemu Bałłabanowi,
do każdej maszyny do szycia Howego dla przekonania się o jej prawdziwości należy żądać

The Howe Machinę Company.
Jeneralny ajent dla Galicji

1791 2—3 M A U R Y C Y  13AŁŁABAN.

certyfikatu
N ew  Y o r k  w lutym 1871.

Rękawiczki damskie,
o 2, 3 i 5 guzikach, wiedeńskie . 

i francuzkie.

Rękawiczki męskie,
frnncuzkie, angielskie i wiedeńskie.

Krawaty i szaliki
męskie i damskie w wielkim wyborze.

C a c h e -N e z
jedwabne i wełniane.

Chustki fularowe i batystowe
od zlr. 9 do zlr. 39 za tuzin. 

W ie lk i  w y b ó r
KAFTANIKÓW

w ełnianych od 1 zl. 75 ct. do najle­
pszych jedw abnych.

Tfoszule męskie
białe go ł zlr. . KOSZULE kolorowe 

tylko z prawdziwego o i f o r d  sk ir t ing  
( w wielkim wyborze kolorów i deseniuw 
i najnowszych.

1 Kołnierze
i  i m a n k i e t y°> , J
"* webowe angielskie i shirtingowe.

|  8 z k a r p e t k i
|  i p o ń c z o c h y

niciane fi 1 d’Ecose, wełniane i jedwabne, 
oraz Pończochy damskie fi! d ’Ecose i jc- 

Sl dwabne ażurowe i haftowane.

| Kapel usze
|  n i ę g k i e  f i l c o w e

angielskie od pp. Christ is w Londynie 
~-po zlr .  2-75. 4. 6 i 0.-50. Cylindry frau- 

cuskie i angielskie. Kapelusze skłanane
g tClntpeaus mćcaniąucs). Czapki do po- 
|  d róży.

I Kołdry i pledy
3" angielskie, w wielkim wyborze począwszy 
3 od 12 zlr.
f  Kamasze skórzane i Watterproof

poleca:

g, angielskie do polowania i konnej jazdy 
w wielkim wyborze.

Kamizelki i kumasze
wełniane angielskie do polowania.

F Ł A S Z C Z E
angielskie gumowe . w najlepszym 

gatunku, po zlr. 12, 14, 16, 18, 20 itd.

KUFRY i TORBY
z urządzeniem i bez, dla dam i mężczyzn. 

Kufry damskie duże z przedziałkami.

PARASOLE
angielskie i francuskie jedwabne po złr .  

", 8, 9 i 10 do najlepszych para­
gon o 12. 1 16 prętach.

5, 6

Kalosze
męskie i damskie angielskie.

Laski i szpicruty.
Kw iaty francuskie  

w wielkim wyborze.

SZA K PY
do sukien we wsja tkich nowych kolo­
rach po złr. 8 i 12; haftowane od z łr  

12 do 16.

WACHLARZE
balowe w wielkim wyborze od złr .  1 

do najpięk.

Gorsety francuskie
po zlr. 2‘75, 4, 5 i 6-50.

O krycia  b a low e, k ap tu ry  
i ch u steczk i

włóczkowe dla dam.

Szale i chustki -?
wełniane francuskie i angielskie. g

S z a l e  d a m s k i e  I
(Hymalaia) angielskie. ^

Biżuterja francuska l
double dorń sz y Idkrt-towa. czarna i i ni i -

tacja brylantów. '

Spinki męskie i damskie. ?  

Lornety teatralne i polne ]
od złr. 10 do najbogatszych. £2

W yroby  z  brązu ciemnego >.
i z ł o c o n e j . )   i

jako t  *: ga rn i tu ry  kompletne na biurka ^  
damskie i męskie, kandelabry i zegary, V 
figury na kominki, pojedyncze kałamarze, a 
lichtarze, popielniczki i t. p. przedmioty, ą

Wyroi)71 porcelany i szklą i
francuskie. P.

Wyroby z drzewa i skóry, y
jako to : necesserk-' do robót damskich, * 

necessery dam.kie i męskie, teki do 2 
papierów. 4?

Pugilaresy, portmonetki, 
cy g a rn iczk i i t. p.

A L B U M Y  i R A M K K I
do fotografij od złr. 1 5 0 ,  do na jb o g a t­

szych.

P ap ier l i s t e w y
(papier de fantaisie).

Scyzoryki, orzytwj 
i n o ż y c z k i

angielskie.

3 ?ask i do b rz y te w . 
W ielki skład

perfumerji angielskiej i francuskiej. 
&kład wody kolońskiej.

Ceny stale umiarkowane.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się najak ratniej

o d w r o t n ą  p o c z t ą ,  1977 1__12

J.
młyna parowego

Tylko za 90  ct.
można nabyć zegarek bakwonowy z łańcuszkiem, 

za regularny chód gwarantuje się cały rok.
T y l k o  z a  S  zl. 5 0  ct. nabyć można posre­

brzany zegarek kieszonkowwy , regularnie 
chodzący ze stosownym łańcuszkiem i klu 
czykiem do zegarka, także szk a tu łk ą______

T y l k o  z a  5  zl. nabyć można piękny mały 
szczerze wyzłocony zegarek damski z pozłoco­
nym łańcuszkiem naszyję, kluczyk i szkatułkę

T j l k o  z a  8  zl. 5 0  ct. otrzymać można 
ciężki szczero srebrny cylinder bezpieeźny 
z posrebrzanym łańcuszkiem i kluczykiem.

T y l k o  z a  1 4  zł. nabyć rgożna pyszny sre­
brny wychwyt kotwiczny z podwójną na­
krywką, o płaskich szkłach krzyształowych, 
ze stosownym łańcuszkiem, kluczykiem i 
szkatułką.

T y l k o  z a  1 5  zl. nabyć można prawdziwy 
remonter bez kluczyka do nakręcania i regu­
lowania Ten gatunek zegarków jest dla ka­
żdego praktycznym, gdyż ten zegarek po je- 
dnem nakręceniu idzie 48 godzin bez przerwy.

Powyżaj wymienione zegarki są jedynemi 
i wyłącznie tak tanio do nabycia w nowo 
otworzonym składzie zegarków 1934 3—6

Industrie-Halle,
w e  W ie d n ia ,  P r a t e r s t r a s B e  1 6 .

Odezwa
do wszystkich szanownych mieszkańców monarchii austrjaeko-węgierskiej,  którzy chcą 

nabyć dobry tow.ir po bajeczno tanich cenach. Tyiko za

5  z ł*  a u s t r .  w a l .
sprzedaję w moim wyłącznie patentowanym

bazarze towarów galanteryjnych,
szczególnie piękne towary, mogące służyć jako podarki dla najzacniejszych fainilij 

lob dla przekupniów, znaczny profit przj-noszące.
B azar obejmuje następujące:

piękna s k ó r z a n i !  t o r b a  d a m s k a ,  wyłożona obrazami  mozajkor ojni -
j e d w a b n y  w a c h l a r z  b a l o w y  Y i-  t o r i u ,  u *juowsry w doe.ol iy, 1,

kolorach;
zupełny  n e c e s e r  d o  s z y c i a  w szka tu łce  ze z lu ta  ta im y  bardzo p iękny  ; 
bardzo e l e g a n c k a  c u k i e r n i c a  ze zamkiem,  ozdobi* mi najpiękniojszeini

rzeźbami;
z e g a r e k  g e n e w s k i  z e  z ł o t a  t a l  m i  *  l a f i c i t ^ A k i c i n ,  dubr /o

chodzący, z *1 ./ulotnią gwarancją;
a l b u m  s k ó r z a n e ,  bardzo p ę _ne. ua f o togra f je ,  ozdobne na z ew cą tiz

robotą brązową lub ze srebra chińskiego;
s a l o n o w y  d z w o n e k  n o  s t ó ł  z g l a d k i eg i  zło ta n o w e g o ,  z j a sn em

cyzelowaniem ;
kompletny g a r n i t u r  d o  p i s a n i a ,  oardzo stosowne na podarki; 
sławna j a p o ń s k a  t o r e b k a  n a  c y g a r a  w obfitych kolora fi ;
12 sztuk c .  k .  w y ł ą c z ,  u p r z .  c y g a r n i c z e k  (Luft Cigarren-S; it/.en)

najnowszych, które przy paleniu nadają najgorszmu cygarze woń hawany.

Wszystkie 10 powyżej wymienione przedmioty kosztują 5 zl.
Prócz powyżej wymienionej grupy 5 zł.  są takowe lepiej wykonane do naby -ia 

po cenie 1 0 ,  15, 20 ,  25 do 50 z ł . , jakoteź tysiące innych artykułów zbytkowych i 
galanteryjnych na składzie.

Jedynie  do nabycia w

Amigo Weltausstellungs-Bazar
we Wiedniu,' Praterstrasse Nr. 9.

Listowne zlecenia za nadesłaniem gotówki lub zaliczeniem, załatwiają się bez­
zwłocznie. j ;j76 7 ^ 8

w  J a j k o w c a c b  stacja kolei Lwowsko-Czcrniowiedcicj I s o r t w i k i ,  
podaje do wiadomości, że o d  d n ia  2 0 .h i t c g o  l»r, p o c z y n a j ą c ,  w tymże nowć^ 
i podług najnowszych prawideł sztuki zbudowanym młynie, na rachunek własny wyrabiają

się stale i bez przerwy 1990 1 2

wszelkie gatunki mąki, krup i grysików
i takowe na miejscu p o  c e n a c h  s t a ł y c h  w e d łu g  c e n u ik ó w  w k a ż d y m  

m le a ią c n  w y c h o d z ą c y c h  sprzedawać się będaie.

Główny skład tegoż młyna dla miasta Lwowa i okolic obejmują

S. P 0 Z A A Ń S K 1  &  J .  B K K L L ,
za którą to firmę Zarząd przyjmuje na mocy zawartych układów gwarancję i odpowiediialność.

1874. Cement portlandzki.
Prawdziwy angielski cement portlandzki,
Grodzicki cement portlandZKi,
Prawdziwe belgijskie smarowidło do wozów

w n a j le p s z e j  j a k o ś c i ,  p o  n a |t a ń s z y c h  c e n a c h ,  u t r z y ­
m u ję  z a w s z e  w z a  i i s i c ,  g łó w n y  s k ł a d  d l a  G a l ic j i

August Schellenberg
we Lwowie. iyv, ĵ y ai

RAPORT P O C H L E B N Y  F R A .N C U Z K IE J AKADEMII MEDYCZNEJ.

Medal złoty nagroda 600 franków . 
wyciąg zc trzech gatunków chininy.

P  t r ó j n y  E L I X I R  | inkr / .o| i i  *j:\c.v, po s i l ny  i przo* « g o r ą c z k o w y  j  s t  n a j -  
Ui-kfuiHlszym i nyj-=ilniejsz>ni p r e p u a t n n  C H I N I N Y  ]) rzvj i - innpgo s m a k u ,  

' k n t e c z n o s ć  jc.-o d o ś w i a d c z o n a  z o s t a ł a  w s / p n a l a c h  p r / o c i w  ogólnemu m ar­
nieniu, brakowi apetytu , upośledzonemu trawieniu, to wieku krytycznego przej­
ścia, newralgjach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrow ia , go­
rączkom i zimnicom , k - ó r o  nie  u s t ą p i ł y  p r z e d  u ż y c i e m  c h i n i n y .

C I I I N A  . .  I T p f  S T r i M v. p o ł ą c z e n i u  p r z e c i w k o  niedo- 
L A K O t  H E  *J l l E i Ł i k a l L I T A  krwistości, błędnicy, w wieku kry­

tycznego przejścia, słabościom skrofulicznym  e tc.
W Paryżu 22 et 15 ulica D rouot; we L W O W IE  w aptece P. JfIK O Y .SC IT.4; 

w K r a k o w i e  w aptece p. Trauczyńskiego. 1846 17—48

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  d r u k a r n i  , rG a z e ł y N a r o d o w e j "  p o d  z a r z ą d e m  i .  S k e r l a


